
N r . 9 0 . Lwów dnia 19 . Kwietnia 1861. Piątek.
Wychodzi we Lwowie codziennie, wyjąwszy po­

niedziałki i dni następujące po świętach uroczystych.
Cena prenumeraty we Lwowie wynosi na rok

cały 16 z ł., na pół roku 8 z ł., na kwartał 4 zł.
z przesyłką pocztową w kraju na rok cały 20 zł., 
na pół roku 10 zł., na kwartał 5 zł.

Miesięcznie dla Lwowa 1 zł. 35 kr. w. a.
Pojedynczy numer kosztuje 10 centów w. a.
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Lwów dnia 18. kwietnia.
U znaliśm y to za bardzo p om yślną  w różb ę  

dla sejm u n a s z e g o , że  jes t  z ło ż o n y  z sam y ch  
rodzinnych  ż y w io łó w . N iem asz  w nim  n ic  o b c e g o .  
W s z y s c y  p o s ło w ie  są synam i ziemi naszej i —  
w yn u rzy l iśm y  już tę nadzieję — okażą s ię  takimi  
pracując w  n ied ług im  lecz  w ie lc e  w ażn y m  z a ­
w od zie ,  do k tórego  są  p o w o ła n i  dla dobra w sz y s ­
tk ich  s w o ic h  w sp ó łz io m k ó w . O kazało  s ię  na 
p ierw szem  posiedzeniu  s e jm o w e m  z p rzem ów  n a ­
der p ięknych  i p e łn y c h  r z e w n e g o  u c z u c ia ,  że  
w ła ś n ie  ta c z ę ść  p o s łó w  naszych , która jedynie  
m o g ła b y  b y ł a , przy dzis iejszym  sk ładzie  sejm u,  
s tan o w ić  różnice  w  ło n ie  sejm u, p ierwsza p o w i­
tała drugą c z ę ść  braci sw o ich ,  s ło w a m i zgody  
i braterskiej m iłośc i .

Pojęli w ię c  ci, k tórych  p o w o ła n ie m  to było  
palec  boży  w  s a m e m  tem  zrządzeniu, jakie p o ­
k ierow ało  w y b o r y  ku zebraniu  w sze lk ich  sy n ó w  
tej ziemi w  jedną  drużynę.

U rad o w a liśm y  s ię  tym  dobrym  p oczątk iem  
i kraj s ię  u rad ow ał z n a m i ; jednak  se jm  n ie-  
m iał dotąd pola do czy n ó w . B yły  to o ś w ia d ­
czenia i w ylania uczuć, o k tórych  szczerośc i  ani 
na ch w i lę  w ątp ić  n ie c h c e m y ,  lecz  radzibyśm y co  
gorąco  brzm iało  w  s ło w ach ,  aby s ię  n iem niej  
gorąco  w yobraziło  i u w ieczn i ło  w  czynach.

W  dzia łaniach se jm u  była przerwa. Miano  
czas rozpatrzyć s ię  w  n o w y m  sto su n k u  sw o im ,  
m iano  czas poznać  s ię  naw zajem  bliżej. T u s z y ­
my, że te krótkie d w u d n io w e  ferye p ow inn y  były 
u m y s ły  i serca jeszcze  bardziej zbliżyć do siebie;  
p o w ie m y  w ięcej ,  p ow in n y  były  o ś w ie c ić  rozum y  
n a w z a je m , k tóre n ie m o g ły  w idz ieć  tak jasno  
w sp ó ln o ś c i  in teresó w  sw o ich  lub ła tw o ś c i  z e s p o ­
lenia ich, dopóki n ierozpoznały  in te r e só w  sa m y ch  
bez n am iętnośc i ,  odkładając nabok  uprzedzenia  
albo p r z e s ą d y ; sądzim y tedy w  k oń cu , że dwa te  
dni zaw ieszen ia  p os ied zeń  u sp o sob ić  p ow in n y  
były i w o lę  w szystk ich  p o s łó w  s to s o w n ie  do 
pięknych  m ó w  i z łożon ych  o św ia d c z e ń  na p ier ­
w s z e m  posiedzeniu  s e jm o w e m . Teraz przy p o ­
czynających  s ię  na n o w o  c zy n n o śc ia ch  se jm u  
b u d u jem y  g łó w n ie  na ty c h ,  co  przy sa m y m  

początku  podali rękę  bratnią w y czek u ją cym  
jej z n ie p e w n o śc ią  sp ó łz io m k ó w . Po nich to 
s,<2 sp o d z iew am y , że  i w  drugich  w s p ó l ­
n ik ó w  sw o ich  przekonań zdołają w p o ić  to prze­
k o n a n ie ,  źe w  tej chwili  jed n o  w sp ó ln e  działa­
nie w szystk ich  ku je d n em u  ce lo w i  jes t  rękojm ią  
pospolitego  dobra i szczęśc ia  na zaw sze .  Chodzi  
o to, abyśm y w sz y sc y  razem  ujęli w  ręce  nasze  
gospod arstw o  d o m o w e ,  a byśm y sam i m ięd zy  s o ­
bą ład zaprow adzili ,  a b ę d z iem y  i p lony  sami  
zbierali i spożywali  je  w  dom u. Z io m k o w ie  j e ­
dnej ojczyzny to jedna rodzina. R odzina gdy  
sam a sie  sobą rządzi, dobrze i zgodn ie , nie zna
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Tytus Działyński.
S t r a t a  k t ó r ą  Wielkopolska i kraj cały ponio­

sły przez śmierć j edneg0 z najznamienitszych obywa­
teli swoich Tytusa Działyńskiego, nową d daje ża­
łobę o tych, któremi panu Bogu ostatniemi czasy 
nieszczęsną ojczyzn, nawiedzić się s p o d o b a ło .  Szcze­
gólnie smutnym z b i e g i  okoliczności, z pomiędzy 
trzech wysoko w narodzie Zasluż h posłów E m ­
skich, w Ciągu kliku miesięcy, dwóch Datn ŚB1i e r ć  na­
gła wyrwała, a trzeciego w domowej pogrążyła ża­
łobie przedwczesna śmierć małżonki! Pozostawiając 
wymowniejszemu pióru i późniejszemu czasowi dokła­
dne Skreślenie Żywota i należyte ocenienie zasług dru­
giego z posłów Śrernskich, który temi dniami śród 
naszego grodu życia dokonał, dopełniamy obowiązku
serca i obowiązku dziennikarskiego, pobieżny chociaż
P°dając dziś zarys tego żywota.

Adam Tytus Działyński (z rodu Ogończyków, 
a jak sam się zwykł był niekiedy podpisywać w pu-

nędzy w  sw e m  ło n ie  —  którą n am  tak praw ­
dziwie, tylko n iestety nie w  zu pe łn ie  stan ow czej  
chwili, o d m alo w ał  jeden  z p o s łó w .

W szystk o  to, co  o b c y  p rzyn ies ie  dobrego,  
zastąpi na wieki d o m o w e  zg od n e  i dobre g o ­
sp odarstw o, a co  on z łego  przyniesie, dobry z a ­
rząd w  d om u potrafi usunąć, a tak w sz y s c y  b ę ­
dą mieli d osyć  dla siebie, je s zcze  i dla k ażdego  
z a c n e g o  gośc ia  c o ś  pozostanie .

T akiem i n a tch n ion y ch  m yślam i uderzy ło  nas 
bardzo m ile  kilka s łó w  w  artykule  „ S ło w a 11 z 
d. 5 .  kwietn ia  pod  nap isem  „Ruś pragnie z g o ­
d y11. Już sam  napis zwiastuje, że  przy rorpoezę-  
ciu sejm u n atchnął B ó g  stronn ictw o, k tórego re­
prezentantem  było  za w sze  „ S ł o w o 11 a które ra­
dzibyśm y raz już przestali n azy w ać  stron n ic tw em ,  
ale raczej przyjaciółm i i braćmi naszym i. „Teraz  
czas11, p isze „ S ł o w o 11 „na rzeczyw istym  sejm ie  
p ogodzić  L acha z R u s in em . Teraz czas ! u ło ż y ­
w szy  s łuszne  przyznanie w zajem n e i przed łoży­
w szy  je w y s o k ie m u  rządowi do zatwierdzenia , 
zan iecha ć  od  w ie k ó w  żyw ionej  zawiści.  Teraz  
czas wam , w y k o r z e n iw sz y  z serc  w aszych  dum ę,  
otw arc ie  podać R u s in o w i  d łoń  przyjaźni bratniej, 
ku w zn ies ien iu  w ieczn o trw a łe j  św iątyni z g od y  na 
obszarze w spólnej  naszej O jc z y zn y !11 Przytaczamy  
te s ło w a  zgody, ch oc iaż  w nich sa m y c h  z a w ie ­
rają s ię  n iektóre n iespraw ied liw e  zarzuty, ale  
przytaczamy je dla p o łą c z o n y c h  z n iem i s łó w  
zgody, żeby okazać  że  serca nasze są daleko  
szerzej o tw arte  dla miłości rodzinnej i zgody,  
niżeli dla n iech ęc i  lub pam iętania  urazy. W  tej 
myśli  też, przekonani je s te śm y ,  że i p o s ło w ie  
se jm o w i działać b ę d ą ,  a stan ie  s i ę ,  że „ S ł o w o 11 
z a p o w ia d a : „ zdob ędz iem y  z łote  runo z g o d y 11 i j e ­
dnośc i  narod ow ej.

Z poddasza 16. kwietnia 1861.
Do w ielebnego X .  W itw ick ieg o , proboszcza obrząd­

ku gr. k. w  Z ub iu , posła  na se jm ie  lw ow skim .
Podczas posiedzenia dzisiejszego, śród wstę­

pnych prac sejmowych, przemowa w. x. proboszcza, 
aczkolwiek nie była w bezpośrednim stosunku z po­
rządkiem dziennym, dotknęła jednak przedmiotu ży­
wo obchodzącego całe sejmowe zgromadzenie i całą 
przytomną publiczność. Przedmiotem tym były klę­
ski i smutne obecne położenie Żabia, odmalowane w 
strasznych i przerażających barwach przez szano­
wnego mówcę. Lubo nie należę do wysokiego zgro­
madzenia sejmowego, lecz obecny tylko byłem temu 
posiedzeniu, nie mogę przenieść na sobie, bym nie 
objawił myśli moich, jakie mi nastręczyła mowa 
Twoja, zacny kapłanie, zawierająca w sobie umyślne 
czy przypadkowe insynuacye narodowi polskiemu, 
przynajmniej dwuznacznie wypowiedziane: jakoby
wina klęsk owej okolicy ruskiej, spadała na dawne 
jej stosunki Z Polską. — Przedewszystkiem śmiem 
twierdzić, znając serce życzliwe i braterską miłością 
przejęte ziomków moich, iż od razu w nich powstały 
życzenia gorące nieść ulgę bratniemu ludow i, o ile siły 
starczą, a na przyszłość zapobiegać podobnym smu­
tnym wydarzeniom, gdyby tylko już raz autonomia 
statutem Najj. Pana krajowi nadana, stała się cia­
łem, i mieszkała w całej sile i z błogosławieństwem

blikacyach swoich: hrabia z Kościelca) urodził się 
w Poznaniu dnia 25. grudnia 1797 r. z Xawerego 
Działyńskiego, wojewody, i Justyny hr. Dzieduszy- 
ckiej. Pierwszem wrychowaniem domowem jego kie­
rował xiądz Miszewski, jezuita, i z tychże już cza­
sów datuje się owo szczególne zamiłowanie Działyńskie­
go w klasykach starożytnych i rzadka ich znajomość; 
później młody Tytus towarzysząc za granicę ojcu, 
który posłował przy Napoleonie, we francuzkich też 
szkołach dalsze pobierał nauki. Tamto takiego na­
brał smaku do nauk prZyrodzonych i m atem atyki, 
że wstąpiwszy potem do szkoły politechnicznej w P ra ­
dze , nie tylko kurs zupełny w niej ukończył, ale na­
wet formalny złożył examin na profesora matema­
tyki. Dw» te różne kierunki pierwotnego wykształ­
cenia naukowego: literacko klasyczny i politechniczny, 
czyli jak  dziś mówią: realny, przebijały w całem na- 
stępnem życiu Działyńskiego, wzajem się przeplata­
jąc lub kolejno górując. Jeśli o pierwszem świad­
czą prace i wydawnictwa literackie i niezmordowa­
nym a umiejętnym trudem nagromadzone skarby pi­
śmienne przeszłości naszej, drugiego ślad pozostał w 
pięknych budowlach kórnickich, któremi nieboszczyk 
sam kierował i w owym zastępie krajowych techni-

Bożem między nami, a byłyby rozwiązane ręce naj­
lepszym chęciom dla dobra powszechnego tak Po­
laków , jak  Rusinów. Mogę wielebnego xiędza 
proboszcza upewnić, że klęski mieszkańców Żabia, 
niegdyś, jak w. x. proboszczu twierdzisz, w dostat­
kach żyjących, dziś żebraków z głodu umierających, 
zwróciły w całej publiczności światłej myśl ku bada­
niu przyczyn upadku tak głębokiego okolicy „ m io ­
dem  i m l e k i e m  n i e g d y ś  p ł y n ą c e j 11, jak ją  
słowa Twoje, szanowny kapłanie, nacechowały. Do 
badaczy tych przyczyn i ja  pragnę należyć, nietylko 
może siłą myśli, jak gorącem dla braci Rusinów 
sercem i przywiązaniem do kraju wiedziony. Stoimy 
dziś na zebraniu publicznem w obec kraju i Europy, 
która o naszej dojrzałości politycznej sądzić będzie. 
Słyszałem z radością na posiedzeniu pierwszem i dru- 
giem słowa jedności, braterstwa i zgody zapowie­
dziane. Kraj i Europa orzecze kiedyś, jak  te święte 
wyrazy rozumieliśmy, i na czem je opieramy. Otoż 
jeźliby jakie chmurki ow zapowiedziany pogodny wi­
dnokrąg zaciemniać miały, lepiej że się im dziś 
przypatrzymy, i takowe siłą rozumu wzajemnej mi­
łości i sumienia teraz rozwiejemy, jakbyśmy mieli 
potem narzekać na siebie samych i być dziwowiskiem 
dla Europy. Bo podobno tu blizkie zastosowanie 
dawnego przysłowia: duobus litigan tibus te r tiu s  gaudet.

Badałem i ja  tych przyczyn upadku dobrego 
bytu, w różnych krajach, czcigodny mój pasterzu, a 
nade wszystko w prowincyi naszej, i znalazłem, że 
takowe mogły być albo elementarne, albo moralne, 
to je s t: bądź z instytucyi społecznych wynikłe,
bądź z uiadłej śród ludu moralności, a w skutek 
tego pracowitości, gospodarności, przezorności, oszczę­
dności i tym podobnych cnót domowych i społecz­
nych. Co do przyczyn elementarnych, te mogły być 
tylko chwilowe. Po ustąpieniu działaczy szkodliwych, 
jako to : posuchy, slot, ognia, gradów, szarańczy, w 
krótkim czasie podnosi się znowu kraj lub okolica, 
bo jak  mówi psalm ista: „u pana je s t miłosierdzie, i 
obfite u niego zbawienie". Co się zaś tyczy przyczyn 
drugich, których powyżej dotknąłem, Wynikłych ze 
stosunków i losów nam ws;ólnych w przeszłości (tak 
bowiem rozumiałem słowa xiędza proboszcza), to mi­
mowolnie każdemu nastręcza się uwaga, że był czas 
dość długi od roku 1772 do 1861, by usunąć wszel­
ką niedolę i naprawić dawne złe; a coż zrobiono'? 
Według słów twoich szanowny kapłanie, to  kraj że­
brak, a „my i wy tułaczami." — Czy takim był i 
w dawniejszych stosunkach z Polską? Czy Mazowsze, 
Wielkopolska, Małopolska, Litwa miały inne ustawo­
dawstwo, inne prawa, jak  Ruś cała do Polski nale­
żąca. Nie! Wszyscy byliśmy pod jednem prawem, 
pod jedną opieką. Jak  tę opiekę wówczas rozumia­
no, o temby trzeba rozprawiać z tamtemi czasami i 
z całą owoczesną cywilizacyą europejską. A przecież 
słowa xiędza proboszcza : „panowie, wy wiecie kto temu 
winien" i w też tropy idąca wzmianka, o świetnej niegdyś 
i bogatej Rusi pod xiążętaini ruskimi, stoją jako 
zarzut przeciw narodowi polskiemu, z którym Ruś 
spólne losy i koleje miała od czternastego wieku. — 
Pozwól szanowny kapłanie, że w tej chwili, kiedy 
wołamy wszyscy o jedność i zgodę w imieniu dobra 
publicznego, i w obec patrzącej na nas Europy, za­
rzut ten dziwnie wygląda, a w ustach tych, co o 
sprawiedliwość wołają dziwnie, jest niesprawiedliwym, 
i przenosi dyskusyą koniecznie na pole history­
czne. Twierdzenia o Rusi bogatej, zamożnej, świe­
tnej pod ruskimi xiążętami, liistorya już dawno 
sprowadziła do miar , bardzo drobnych, a więcej 
zgodnych z prawdą. Świetność i bogactwa Rusi, 
co dziś w słowach błyszczeć chcą, i niemają in­
nej dziejowej podstawy nad swary domowe, podbo­
je  to litewskie, to węgierskie, i napady połowieckie 
i tatarskie. W  takich kolejach bogactwo i świetność 
brzmi zaprawdę jak owa romantyczna powiastka śre­
dniowieczna o Eldorado. Umiem cenić to uczucie, co 
przeszłość swoję przed światem w złote ramy opra­
w ia; ale pośród braci -  powiedzmy sobie prawdę;__
Amicus Plato, sed magis arnica veritas.— Od czter-

nuiuiuisuacya „ u m n u  * 
opłatą od wiersza drobnym drukiem (petit) za pierw­
sze i jednorazowe umieszczenie po 10 centów, za 
każde następne po 5 centów, z dodatkiem należytości 
stęplowej po 30 centów od każdego umieszczenia. -  
Listy reklamacyjne nie opieczętowane nie frankują si* 

Biuro Redakcyi i Administracyi „Głosu" w rynku 
w domu narożnym pod I. 179. na drugiem piętrze.

nastego wieku Ruś dzieli wspólne losy z Polską; na­
pady i pustoszenia Tatarów powtarzają się często i 
zadają Rusi głębokie rany. Ileż razy goiła te rany Polska, 
broniąc, odpierając, zaludniając; a Ruś szybko odradza­
ła się, mianowicie zaś Wołyń, Podole, Pokucie, otw arte 
i wy stawione geograficznem położeniem swojem na 
napady hordy krymskiej i nogajskiej. Czyż i te na­
pady także dawnym stosunkom z Polską przypisać 
trzeba? Czy to świadectwo historyczne, które nam 
Polakom, Rusinom i Litwinom, w jedno polityczne 
ciało złączonym, dzieje Europy dały: żeśmy byli
przedmurzem chrześciaństwa i cywilizacyi, żeśmy 
W iedeń od muzułmańskiego jarrzm a uwolnili, żeśmy 
w tej sprawie obrony wiary i cywilizacyi krew razem 
lali, nasze grody i niwy ogniem i mieczem niszczone 
widzieli czy, mówię, te krwawe dzieje nasze, dla 
których o nas samych i o naprawie naszych insty- 
tucyj nieraz zapominaliśmy, dziś już tylko na to 
się między nami przydały, abyśmy bracia braciom z 
nich i z ich skutków zarzuty robili, i co było 
wszystkich chw ałą, nogami deptali ? — Słyszę głos 
twój szanowny kapłanie: „bądźcie dla nas sprawie­
dliwymi, a my takimi dla was będziemy!" — A któż 
czynił zawTsze pierwsze kroki ku naprawie wszelkie - 
go złego, kiedy tylko sposobność lub prawdopodo­
bieństwo było potemu? kto temu przeszkadzał? Czy 
znacie ducha owych ustaw, co nie dozwalały pomy­
śleć od roku 1772 o zmianach i naprawach stosun­
ków naszych ? Kto w ostatnich czasach pierwszy po­
myślał o zmianie stosunków włościańskich? Kto 
pierwszy podnosił głos za zniesieniem pańszczyzny ? 
kto szkółki wiejskie uposażał i wspierał? kto sty- 
pendya dla młodzieży szkolnej fundował? kto, ile 
wolno było, za ulepszeniain bytu krajowego przema­
wiał? Zaprawdę, bądźcie sprawiedliwymi względem 
braci, wy, coście powołani wszczepiać w serca ludu 
nie waśń na fałszu i pożytku obcym oparta, ale 
sprawiedliwość i królestwo Boże. Czytajcie dzieje 
nasze wspólne z większem zastanowieniem, z większą 
miłością prawdy i z większą sumiennością, a wtedy 
nie bedziemy czasowych stosunków i wspólnych lo­
sów jedni drugim na karb winy zaliczać; wtedy po­
znamy, że ostatnie la t dziewięćdziesiąt nietylko mię­
dzy nami nic nie zbudowały ku naszemn szczęściu, 
ale od roku 1809 braci przeciw braciom zwróciły.

Nie mogę też pominąć wzmianki twojej, sza­
nowny kapłanie o literaturze ruskiej, której stan 
dotąd w kolebce będący, a język dotąd , to po ma- 
łoruskich, to po rosyjskich, to po ludowych galicyj­
skich ścieżkach i frazesach błąkający się, znowu przy­
pisywany jest stosunkom dawniejszym z Polską. J e ­
steśmy dzis na sejm ie, co znaczy w obec Europy, 
która przecież zna nasze dzieje wspólne. Mówmy 
więc tak aby nas Europa nie sądziła jako niepojmu- 
jących z należytą dojrzałością rzeczy społecznych 
i rzeczy oświaty. Ze Polska nie stawiała 
mg y tamy rozwijania się języka i literatury ruskiej,
0 tern świadczy całe prawodawstwo polskie, w któ­
rym nie masz ustawy, danej na niekorzyść języka i 
literatury ruskiej. Już z owych czasów wiemy o p ra ­
cach Skorynow, Smotryekich Berydynów, Mohyłow.
1 nikt im nie wzbraniał używać do woli kirylicy, ani 
też ją  na głoski łacińskie zamienić rozkazywał. Prze­
ciwnie prosimy zajrzeć w archiwa z owych czasów 
pozostałe ziemskie i grodzkie, złożone u 0 0 .  B er­
nardynów we Lwowie, znajdziemy tam akta admini 
stracyjne i sądowe dokumeuta w prywatnych i pu­
blicznych sprawach, w języku to łacińskim , to poi 
skim, to ruskim. A kta te ,  dyplomy królów, erekcye 
prywatnych bywały według natury swoich i potrze­
by stron sporządzane i nie użyje wyrazu ówczesne­
go, obfitowano ingrosowane bez żadnej przeszkody; 
a nie było, jak  później w Galicyi praktyki sądowej, 
gdzie dokument, jeżeli napisany był po polsku, nie 
mógł być intabulowany, albo jak dziś w poznańskiem 
kwit po polsku na podniesienie pieniędzy należnych 
z kasy publicznej nie otrzymuje należytości, bo na­
pisany po polsku. Za rozwój języka i wzrost lite ra ­
tury, jeżeli przeszkód w prawodawstwie nie m asz ,

ków i rzemieślników, jako to snycerzy, rytowników, 
stolarzy, ślusarzy, mularzy i td . , których wydobywa­
nie z tłumu i wykształcenie na samodzielnych , a o 
ile możności doskonałych w zawodzie swoim pracowni 
ków, szczególnrm i uporczywem było jego miłośni- 
ctwem. Dzięki owemu po większej części stworzo­
nemu przez siebie zastępowi, mógł on się rzadką a 
chlubną poszczycić właściwością z gruntu przebudo­
wanego zamku kórnickiego, to jest, że wszystko w 
nim bez wyjątku, od samejże poczynając budowy aż 
do najdrobniejszych i najwyszukańszych ozdób i przy- 
borów wewnętrznych, było dziełem krajowców. Za­
wód jednak klasyczno-literacki główną mu zjednał 
zasługę i sławę w narodzie. Obcowanie z mężami 
jak Czacki, Albertrandy, Niemcewicz, xiążę A. Czar­
toryski jen. ziem podolskich, wcześnie rozwinęło i 
wyrobiło w nim zamiłowanie literackie, a powszechny 
w owym czasie popęd do odszukiwania, zbierania i 
objaśniania zabytków dawnej naszej literatury, roz­
niecił u Działyńskiego pierwszą iskrę owego zapału 
bibliograficznego, który do śmierci przejmować, nie­
kiedy pochłaniać nawet go nie przestawał i któremu 
polska rzeczpospolita naukowa jeden z najbogatszych 
i najdobrańszych xięgozbiorów na całym obszarze zie­

mi naszej, bibliotekę kórnicką, zawdzięcza. Zo< 
wszy członkiem warszawskiego Towarzystwa Przy 
cioł Nauk, miał sobie zlecone napisanie historyi f 
nowania króla Michała, do której też najrzadsze r 
gromadził materyały spółczesne, dziś w Kórniku z] 
żone; wypadki z roku 1830 przerwały jednak wyk 
nanie tej pracy.

Na pierwszą wieść o powstaniu warszawskie 
z d. 29. listopada nie bawiąc wyruszył z Poznani 
a utorowawszy sobie drogę konno i z pistoletami 
ręku przez granicę, szczęśliwie przybył, pierwszy 
Wielkopolan, do Warszawy konno, zbrojno i z | 
cztem. Początkowo zaliczony do szwadronów7 pozm 
skich, w których pierwszej formacyi najczynniej- 
brał udział, przeszedł następnie na. adjutanta pi 
boku naczelnego wodza, jenerała Skrzyneckiego, 
po upadku Skrzyneckiego, do sztabu U. korpusu ( 
nerała Ramoriny). Męztwcm i innemi odznaczyw* 
się przymiotami wojskowemi, wyniósł z k a m p a n i  18 
roku na cmigracyą krzyż wojskowy i stopień majo 
z diugiej natomiast strony ujrzał się pozbawion; 
całego m ajątku przez rządy pruski i rosyjski, a 
tego przez ten ostatni zaocznie na śmierć skazany 
Z Paryża przeniósł się po niejakim czasie do Ge
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nikt nie odpowiada, pióez narodu , który tym języ­
kiem mówi. W szakże pierwsza w Galicyi gram aty- 
czka polska dwuarkuszowa dopiero w roku 1827 w 
Przem yślu pokazała s ię , przedtym nawet w szko­
łach nie uczono gram atyki polskiej a przecież 
lite ra tu rę  polską nikt w Europie o spóźnienie 
się nie pomówił, nawet śród nader nieprzy­
jaznych kolei od kongresu wiedeńskiego do niedawna, 
Europa wie, źe język i lite ra tu ra  nigdy sztucznemi 
skrzydłam i w górę nie podlatują, jako to, przym u­
sem, nakazem, workiem, orderem , a  najmniej zastęp­
stwem języka sławiańskiego językiem  niemieckim. 
Takiem i drogami żadna z lite ra tu r europejskich nie 
sz ła ; nieszczerość i nienawiść, naw'et w rzeczach ję ­
zyka niemoże mieć za sobą błogosławieństwa nie­
bios. Z tego to ostatniego powodu, owej zamiany 
ruskiej czapki na niem iecką myckę ja k  i z owych sm u­
tnych podżogań ludu i zasiewania nieufności czem dzien­
nikarstw a jak  go zw’ą ruteńskie św iatu o sobie znać dala, 
bardziejby przystało Polakom wołać w chwili jedno­
ści i zgody: „czynami nie słowami okażcie tę  je ­
dność i zgodę.“ Z czystem sumieniem, rękę na sercu 
położywszy, możemy śmiało powiedzieć, żeśmy chcieli 
i chcemy zawsze dobra tak  dla nas jak  dla was. D la tego 
też przystępując do dzieła owej zgody i jedności, do 
sejmu krajowego obyśmy sobie wszyscy zawsze i o- 
tw arcie powiedzieć niogli z psa lm istą : „Błogosławio­
ny mąż, który nie chodziłfw  radzie bezbożnych i na 
stolicy zaraźliwości nie siedział'4.

Gazeta L w ow ska z d. 1 8 . kw ietn ia  donosi:
P rzy ponowionych wyborach obrani zostali de­

putowanymi na sejm krajowy z g m i n  w i e j s k i c h :  
W  R a w i e  Antoni Pawęcki, notaryusz we Lwowie; 
w M i k o ł a j o w i e :  M ichał Kuziemski, gr. kat. k a ­
nonik we Lw owie; z wielkich posiadłości gruntowych 
w C z o r t k o w i e :  W łodzim ierz Cielecki, właściciel 

dóbr.

korespondencja „Głosu.*
Kraków 10 . kwietnia.

f .  W iadomości z W arszaw y nowe tylko a co­
raz okropniejsze przynoszą nam szczegóły wypadków 
d. 8. i O. Z nich tyle okazuje się niezawodnie, że 
takowe systematycznem usiłowaniem ze strony Rządu 
wywołane zostały. D otąd, lubo nie ogłoszony, stan 
wojenny trw a jednak rzeczywiście w całej surowości. 
Z pism warszawskich znacie zapewne wszystkie ode­
zwy urzędowe, a mianowicie przesłany tymże pismom 
z rozkazem  zamieszczenia artykuł, tłum aczący niby 
powody rozwiązania Tow arzystwa rolniczego w król. 
Pols. Nie trudno z niego poznać, kto go dyktow ał.— 
„C zas" dzisiejszy zamieszcza obszerną koresponden­
c ją  przebiegającą wypadki warszawskie aż do sobo­
ty. _  K rw ią zachodzi serce i dreszcz zimny w strzą­
sa przy czytaniu tego listu. P rzedrukujecie go zape­
wne, bo za nadto je s t ważny, aby go pominąć mo­
żna było.*) N ie powtarzam więc tego co się  w nim  
mieści, a  podam wam tylko kilka szczegółów, k tó ­
rych w nim niema, a  które wiem z ust wiarogodnej 
osoby, świeżo przybyłej z W arszawy.

Aresztowani, zabici i ranni są wszyscy z klas 
niższych. A lexander Niewiarowski, redaktor „P szczo­
ły " , aresztow any został za to ,  że w piśm ie swojem 
rozporządzeń rządowych zamieszczać niechciał. J e ­
nerałowie L ipprandi i Chrulew mieli być przeciwni 
strzelaniu do ludu; pułkownik Heppe, ad ju tan t o sta­
tniego, zastrzelił s ię , niechcąc spełnić danego sobie 
w tym  celu rozkazu.

M argrab ia W ielopolski jeździ po mieście pod 
siln ą  eskortą . Nienawiść ludu ku niemu je s t s traszna 
— nieubłagana. S ą  przecież i tacy co po nim spo­
dziewają się dzisiaj w ie lo -św ie tnego  gmachu wolno­
ści gdy tak  zwana ulica zgnębioną i stratow aną zo­
stała . Dotąd jednak , rząd tylko na bagnetach w spar­
ty , siłą trzym a wzburzony lud,  nawet wytoczoną 
krw ią nieostygły. — N a znaną odezwę m aigiabiego 
biskup Dekert w imieniu duchowieństwa arcliydyece- 
zyi warszawskiej odpowiedział na piśm ie pod d. 4. 
b. m. i r. z dziwną odwagą i szczerością. Rozgłos 
jednak na ja k i znakomity ak t ten zasługiwał, stłum i­
ły  niebawem zaszłe okropne wypadki. — Obiega 
wieść po W arszaw ie, że wielki xiążę K onstanty był 
tam  incognito podczas tych wypadków. — Do R ady 
stanu m ają być powołani pp. Andrzej Zamojski, T o ­
masz Potocki, A lex an d e r O strow ski, jenerał Lewiń­
ski, wszyscy ulubieńcy opinii. Jednem u tylko ra ­

binowi Mayzels miało się udać wyprosić z cytadeli 
trup^m w ego żyda, który padł z krzyżem w ręku, wy- 
jęt-ife*. rąk  um ierającego chrześcianina. — O wyje- 
dnanteT ciał innych poległych i dozwolenie ich pogrze­
bu, chodził do zam ku arcybiskup, ale nie został
przyjmy- . . . . . .

Jak  dalece prawdą je s t to, eo wyżej powiedzia­
łem o systematycznych usiłowaniach w celu wywoła­
nia katastrofy, dowodzą wypadki jednocześnie prawie 
zaszłe nie tylko w stolicy ale i po wszystkich waż­
niejszych punktach kraju. Pom ijając inne, o których 
nas dotąd tylko głuche wieści dochodzą, wspomnę 
tylko, iż na d. 4. kwietnia rb. w Kielcach, kapłana 
jadącego z Najświętszym Sakram entem  napadł żoł­
nierz i butelką w głowę ciężko ranił. Z okazyi tego 
wypadku, ja k  również ze względu na inne za trw aża­
jące okoliczności, zawiązał się w Kielcach kom itet 
bezpieczeństwa, który na d. 0. b. m. wydał do oby­
w ateli odezwę. Odezwę t ę , jako m alującą najlepiej 
stan  rzeczy, a zarazem pełne godności i poważnego 
spokoju usposobienie całego k ra ju , w całości tu  od- 
pisuję.

K o m ite t B e zp ie c ze ń s tw a  m ia s ta  K ie lc  i o ko licy .
Ciężka zniewaga jak a  na d. 4. kwietnia b. r. 

spotkała tu  kapłana jadącego z Najświętszym S ak ra ­
mentem, niepokojące wieści po okolicznych i oddalo­
nych nawet rozsiewane włościach, a  zapow iadające 
burzę krajow i; dojmujące wreszcie zaczepki i od- 
gróżki wielekroć w samem słyszane mieście, do głębi 
zraniły najtkliwsze uczucia w iary tutejszych m ie­
szkańców i w umysłach powszechną obudziły trwogę. 
Spokojność s ta ła  się niepew ną, poręczenie bezpie­
czeństwa okazało się konieczne. Z tych powodów za 
zezwoleniem władzy zawiązano kom itet bezpieczeń­
stwa przez obywateli obrany, w skład którego wcho­
dzić ma także po kilku włościan z przyległych wio­
sek. Celem kom itetu je s t :  uspokoić wzburzenie umy­
słów, strzedz bezpieczeństwu, śledzić zaczepki i pod­
szepty, wstrzymać niewłaściwe objawy, niezadowolenia 
na wypadek zażaleń skłaniać do przebaczania i chrze- 
ściańską serca wiązać miłością. — Zadanie takie jak  
ze strony naszej wymaga szczerej i ciągłej działal­
ności, tak  znow u zo strony mieszkańców konieczną je st 
powolność, zaufanie w komitecie, cierpliwość i pokój. 
Delegowani przez komitet, pełnić będą dniem i nocą straż 
na ulicach m iasta, opatrzeni na kapeluszach k a rtą  
z napisem: „służba obyw atelska," służbie tej należy 

| się poszanowanie i posłuszeństwo wszelkie.
Obywatele i mieszkańcy m ia s ta ! Okazaliście już 

podziwu godne usposobienie nu owcza s, kiedy po za­
draśnięciu najdroższych uczuć waszych poprzesta­
liście na modłach, w św iątyni, a w porządku i mil­
czeniu do domów wróciliście waszych. Nie odmie­
nicie pewnie postępowania swego, zwłaszcza, iż św ie­
żo nadane krajowi ustawy każą się spodziewać co­
raz pomyślniejszych odmian, zaręczenia pokoju i bez­
pieczeństwa w sposób odpowiedni życzeniom i po­
trzebom  ogołu. Pojmujecie dobrze wspólny nasz o- 
bowiązek unikania drażliwych objawow, zachowania 
się w poważnej cichości, zacności uczuć i bratniej 
jedności. — Prosim  was o to, my bracia wasi, w
im i ę  ś w i ę t e j  w ia r y  n a s i e j ,  W im i ę  ś w i ę t e j  m i ł o ś c i
o jcz y s te j ziem i: „kraj cały pragnie pokoju i bezpie­
czeństwa." — Miejmy nadzieję w Bogu, On praw i­
cą swoją złe skutki rozsiewanych wieści powstrzyma.

W spólnie błagaliśm y Go oto, błagajm y i dalej: 
Pan wysłuchuje prośby wiernych swoich.

W  Kielcach, d. (i, kw ietnia 1861. — Prezy- 
dujący M ichał Tański naczelnik powiatu. —  Człon 
kam i’ kom itetu : Ignacy Sm oleński — x. Józef Ćwi­
kliński — Lud w. Krzyszkowski — x. Ignacy D o­
m agalski —  Ant. M aicki — A. Bronikowski — Jan 
Henigm ann — x. F rań . Brudzyński —  Form iński — 
Hersz Igellberg A. Perkowski — Konst. Hole- 
wiński — P io tr Jakubowski —  A nt. Schw artz — 
K aje tan  Holdakowski. — (w drukarni Kieleckie:).

W czoraj u nas po szkołach niższych i wyż­
szych dyrektorowie odczytali, a w uniwersytecie za 
k ratkam i umieszczono rozporządzenie, zabran ia ją­
ce uczniom nosić wszelkich oznak żałoby.

*) P rzedrukow aliśm y go w num erze w czorajszym .
Przyp. Rod.

Przegląd polityczny.
W  rządowych sferach Franoyi mówią g ło ­

śno o wojnie. Tak w Paryżu jak i w Londynie  
obawiają się rozpoczęcia kroków nieprzyjaciel­
skich między Danią i N iem cam i i sądzą, że N apo­
leon będzie korzystać z tej okazyi , aby Fran- 
cyę  jakim nabytkiem powiększyć. W  tym w zg lę ­
dzie miano w Berlinie żądać wyjaśnienia co do

nagromadzenia wojsk na niektórych punktach. 
Komisy a budżetowa w Paryżu zapytała ministra 
Magne, czy obiegające o nowej pożyczce p og ło ­
ski są prawdziwe i czy rząd nie zechciałby zmniej­
szyć dotychczasow y stan armii francuzkiej. Na  
oba zapytania odpowiedział minister przecząco, a 
co do drugiego zapytania dodał wyraźnie, że w  
obec  dzisiejszej sytuacyi Europy o redukcyi armii 
m ow y być nie może.

Co do listu Napoleona do x. Murata, różne 
krążą wersye. Jedni uważają ten list za podro­
biony. Ponieważ zaś dotąd urzędow e organa te­
go nie wypowiedziały , utrzymują w ię c ,  że list 
był istotnie napisany, ale na usilne prośby x. 
Murata nie był urzędowo publikowany.

Dziennik medyolański „P ungolo“ zamieszcza 
depeszę hr. Cavoura do Cesarza Napoleona w 
sprawie Rzymu. W ystaw ia  on konieczną potrze­
bę Rzymu na stolice W łoch  zjednoczonych i sta­
wia to za niezbędny warunek do uspokojenia  
Neapolu. W  dzisiejszym Rzymie widzi minister 
siedlisko wszelkich machinacyj do poduszczeń i 
buntów, i żąda odwołania zlamtąd wojsk francu* 
zkich jak najprędzej , czyniąc Napoleona odpo­
wiedzialnym w o b e c  Europy za t o , co nastąpić 
może.

Monitor zamieszcza dekret cesarski tyczący  
się decentralizacyi administracyjnej. Prefekci i 
podprefekci otrzymują przeto większą v\ładzę.

Donoszą z R z y m u , że w łon ie  świętego  
kolegium istnieje rzeczywiście stronnictwo, które 
jest tego zdania, że i bez świeckiej władzy m o ­
że papież zachow ać całą swoją niezawisłość i 
wolność. Mianowicie kardynałowie Amati, Santuc-  
ci, di Pietro i wielu in n y ch ,  widzą dzisiaj k o ­
nieczną potrzebę, aby papież uczynił koncesye dla 
narodu w łoskiego  i to im prędzej tem lepiej. 
Naw et sam Antonelli ma się już skłaniać do 
tego widzenia rzeczy. „Nationalites" z 1 3 .  t. ni. 
przyniosły w ia d o m o ść  o śmierci papieża. Inne 
w łoskie  dzienniki zaprzeczyły temu. Mimo to u* 
trzymują się w ieści o niepokojącym stanie zdro­
wia św. Ojca, a turjński dziennik „Lspero“ do­
nosi, że kardynałow ie przygotowani już są na to,
ł o  w  k r ó t k i m  c z a s i e  m o ż e  n a s t ą p i ć  z w o ł a n i e

conclave.
Depesza z Bi rna (w Szwaji aryi) donosi, żc 

w urzędowych, kołach panuje lo  przekonanie, iż 
w skutek wspólnej narady miało stronnictwo  
Garibaldego pow ziąć  p ostanow ien ie ,  aby tego  
roku z pow odu braku sił n iew ystępow ać zacze­
pnie, tylko stać na stanowisku cdpornom. Z dru­
giej strony podaje „Morgen-Post" za rzecz pewną, 
źe Garibaldi powołał na 1 5 .  t. m. wszystkich  
sw oich  oficerów , i że 5  okrętów parowych stoi 
w pogotow iu  do przedsięwziąć się mającej w y ­
prawy. Kiedy i dokąd ? o tem nikt nio wie. 
Kilka włoskich dzienników podają już nawet plan 
przyszłej kampanii. N; jprzód mają W łosi  uderzyć  
na Austryę, a to z powodu pogłoski, jakoby ew a-  
kuacya Rzymu przez Fiancuzów  miała być sygnałem  
dla wkroczenia wojsk austryaokich. „Espero“ 
mniem a, że kampania rozpocznie się od dywer-  
syi w Turcyi w nadziei, że Rosya będzie w  przy­
mierzu z Francyą. Dziennik „Italia" podaje na­
w et za rzecz p ew n ą , źe konw eneya już podpi­
saną została, w ed łu g  której ma w ylądować kor­
pus francuzki na brzegach Adryatyku, a wkro­

czywszy do W ę g ie r ,  ma się połączyć z armią 
rosyjską. R ów nocześn ie  nad R enem  mają się  
rozpocząć operacye. Medyolański „Regno d’ Ita­
lia" zamieszcza w iadom ości z Grecyi o wzburze­
niu u m ysłów  i natrąca myśl wielkiego w schod ­
niego  państwa pod berłem x. Napoleona.

Obok tych dziwnych, wzajem krzyżujących  
się pogłosek powstanie w Hercegowinie postępu­
je coraz dalej. Do brzegów morza adryatyckie- 
go nadpłynął wielki transport broni i amunicyi 
i uprowadzony został w  góry Montenegrynów.

Sejmy prowineyonalne Austryi radzą o spra­
wach tyczących się ich o rga n iz acy i , lub wybie-  
rają p os łów  do Rady. Sejm  istryański nie w y­
brał nikogo. Na kartkach do g łosowania napi­
sano „nessuno," to jest:  nikogo.

Sejm węgierski bierze pod obrady kw estyę,  
czy ma uchwalić adres, czy tylko rezolucyę. W n io ­
sek, aby w ydać „manifest," upadł jako krok wprost  
rewolucyjny.

Izba magnatów węgierskich powzięła u ch w a ­
łę  na konferencyi u hr. Stefana Karolyi, aby na 
ow ą odezw ę FZM. B e n e d e k a , o której podaliś­
my już w iadom ość, odpow iedzieć listero otw ar­
tym. Zgromadzenie widzi w  zapatrywaniu się  
FZM. Benedeka na obecno stosunki Austryi o -  
brazę ca łego  stanu sw ego. Ciekawy ten akt d o ­
dajemy poniżej w  całej rozciągłości, jak nam go  
z dziennika „Magyar-Orszag" przyniosła litografo-  
wana k orespondencja  Scharfa. —

Korespoudencye „Głosu4*.
Wiedeń, 15. kwietnia.

J  W ia tr  wojenny nagle owionął dzisiaj nie ty l­
ko dzienniki ale i giełdę. N a tej otstatn iej krążyła 
depesza z Turynu , donosząca, że nowa expedycya 
Garybaldiauów  , wypłynęła ku brzegom adryatyckim . 
M a być ona silniejsza i lepiej daleko uzbrojona, jak  
pierwsza. Mówiono także, że Cesarz powołał do na­
rady wszystkich marszałków w Tuilleryach, i że dał 
rozkazy przyspieszenia uzbrojeń, które się robiły cd 
dawna w wielkich rozmiarach. „O st deutsche-Post" 
widzi wojnę blizką i nieochybną. „F o rtsch ritt"  po­
wiada, że 50000 piemontczyków stoi między Alesan- 
dryą, P a n n ą , P iazenza, i Paw ią: że jenerałow ie do 
Sonnac i Cassanova powołani zostali z Neapolu, do 
objęcia nad tem wojskiem dowództwa. Tenże dzien­
nik dodaje z pewnego źródła wziętą wiadomość, Żo
r z t y l  p ie m o n t s k i  m o c n o  z a j m u j e  s i ę  w y p a d k a m i W H e r -
cegowinie, że wysłał 0000  broni do Bośnii, i znacz­
ną liczbę agentów z piebiędzmi; Generał Klapka, mó­
wi d a le j , agituje w Paryżu i zbiera pieniądze na 
formowanie legionów.

Że i ze strony A ustryi są  wielkie przygotowa­
nia do obrony w W enecyi i na brzegach A dryatyku, 
to od dawna wiadomo.

W szakże słusznie zdaje się mówić „Morning 
Chronicie," że cesarz Francuzów chce prawdziwie i

Cy i , gdzie przez la t 8 w m ajątku  żony, Celiny z Jir. 
Zam ojskich, zam ieszkując, przeprow adził wzorowo i 
j den z pierwszych w G alicy i, usamowolnienie i o- 
czvnszowanie włościan w rozległych dobrach Oleszy- 
ckich. W ygrawszy wreszcie proces z rządem pru­
skim o skonfiskowany niepraw nie, jako  poddanemu 
królestw a Polskiego, m ajątek, wrócił w Poznańskie, 
gdzie otrzym awszy naturalizacyę, stale odtąd zam ie­
szkał. P race lite rack ie , s ta ran ia  około bogacenia 
kórnickieg xięgozboioru, najrozm aitsze wreszcie obo­
wiązki obywatelskie, naprzem ian go do śmierci za­
przątały. Różnerai czasy, zaufaniem  rodaków zaszczy­
cany, posłował na sejmy to d o E rfu rtu , to do Berlina. 
W  chwili zgonu był posłem na sejm pruski ze Śrem 
skiego okręgu, prezesem  poznańskiego lo w arzy - 
stw a Przyjaciół N au k , członkiem dyrekcyi to w a ­
rzystw a pomocy naukow ej, różne inne n ad to , w 
różnych czasach sprawował urzędy obywatelskie 
a prócz polskich uczonych Towarzystw : historyczne­
go w P aryżu , archeologicznego w W ilnie, naukowego 
w Krakowie, wiele takiehże#obcych w poczet człon­
ków swoich go policzyło. Od la t kilku ciężka dolc- 
Miwosć fizvezna zachw iała silną i potężną tą  natu rą  
Działyński" nie przestaw ał jednak  pomimo to, w chwi­

lach tólgującąch c ie rp ień , zaprzątać się ulubionem 
wydawnictwem m ateryałów  do dziejów narodowych i 
sprawam i publicznemi. W łaśnie wybierał się do 
B erlin a , by zająć miejsce swoje w Izbie poselskiej, 
kiedy w nocy z dnia 11 na 12 m arca para liż  płuco- 
wy nagle pasmo dni jego przerwał. Pozostaw ia ow­
dowiałą małżonkę, Celinę z Zam ojskich, z k tó rą  w 
r. 1825 dozgonne zaw arł śluby, syna Jan a  (ożenio­
nego z xiężniczką Izabelą C zartoryską) i pięć córek, 
z  tych trzy  najstarsze, zamężne. Zięcam i jego : xią- 
żę A. C zartoryski (syn Konstantego), jenerał W. Za­
mojski i Z. hr. G rudziński.

Wyszczególnienie i ocenienie licznych bardzo, 
wspaniałych i uczonych wydawnictw Dzialyńskiego po 
zostawiamy osobnej wzmiance bibliograficznej. P rz y ­
pominamy t.i tylko z liczby pomnikowych dziel przez 
niego rozposzętych: „Źródłopism a do dziejów unii 
Korony Polskiej i W . X. L it., L ites  ac res gestae 
in te r Polonos ordinemque Cruciferorum ," a przede- 
w szystk iem  „A cta Tom iciana," to je s t zbiór wszys­
tkich czynności i pism kanclerskich z czasów Zyg­
m unta S tarego, zebranych przez spólczcsnego sekre­
ta rza  kanclerskiego, kanonika S. Górskiego. Dzieło 
to olbrzymiej pracy i nakładu, rozpoczęte w r. 1852,

doprowadzone już przezeń zostało do tomu V III. W szys­
tkich tomów ma być X X V II. U wstępu tomu pierw­
szego mieści się dydykaeya synowi Ja n o w i, na k tó­
rego ojciec w kłada obowiązek dokończenia dzieła , w 
razie gdyby go sam przed śm iercią niezdolał do­
konać.

T ytus D ziałyński wziął od natury bogato upo 
sażoną organizacyę ciała i umysłu : przyrodzone d a­
ry gruntowną nauką, ciągiem obcowaniem z wyżyna­
mi społeczeństwa narodowego i poruszaniem się w 
środkach wielkich spraw publicznych, do najwyższej 
doprowadził uprawy. N ader był żywego, w razie 
potrzeby przeszywającego dowcipu ; wymowa jego, se­
natorską nacechowana powagą i dumą, błyszczała o- 
ryginaluem i zwrotam i i cytatam i z polskich i s ta ro ­
żytnych wyrobioną wzorach. P isa ł podobnie jak  ® ° 
w ił; stylu jego naśladować niepodobna, bo cała J ° -°  
wybitna osobistość w nim się nie odbija. wspa 
małych jego przedmowach, dedykacyach, listach c ra ­
kiem ogłoszonych, memoryalach itp- z l°ż01,e b‘L lu 
go uczucia, popędy i przekonania tak  polityczne, ja  v 
narodowe, społeczne i religijne. P rzedew szjstkiem  
stateczny i gorący miłośnik ojczyzny, kochał nam ięt­
nie Polskę w je j przeszłości i przyszłości i wszys-
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żeby rząd zrobił koniecznie koncesję W ęgrom , i r a ­
dzi w P e te rsb u rg u , żeby zaspokojeniem szłusznych 
żądań, Polaków uspokoić i zjednać ; ostrzega naresz­
cie tych ostatuich, że byłoby wielkim politycznym 
błędem powstać teraz przeciw Rossyi." „Morning 
Chronicie" je s t organem rządu francuzkiego, i donie­
sienie to może zaczerpnął z tego źródła. Lecz co 
cesarz Napoleon uczyni, jeśli wszystkie te  rady i n a ­
legania u rządów wymienionych nie znajdą należyte­
go ocenienia 'l „F o rtsch ritt,“jako  dziennik niemiecki, 
nazywa po prostu te doniesienia dzienników przychyl­
nych francuzkiej polityce , m aską , pod k tó rą  kryje 
się groźna wojną prawda.

Depesza z Pesztu z dnia dzisiejszego donosi* 
żo wczoraj posłowie na posiedzeniu prywatnem oĄ~ 
rzucili znaczną więksością projekt ad resu .i postąp0"" 1 
podług wniosku Itr. Teleki złożyć przed J u d e x  
deklaracyę praw i życzeń narodu. Doin *'*■ 0 ekl
był wieczorem otoczony ludem w ita jacJ’,n °  li*doś- 
nemi okrzykami.

tko dla niej poświęcić był " 7 zna;
wał sie przy tem  zwolennikiem. ci politycznej
i re lig ijnej; w robotach j oZ° S at upatrywał jeden z 
głównych powodów upadku os laty_ w dawnej Polspe> 
zacz. m i upadek narodu po M. Mecenas nauk, nie- 
tylko sam z szczegółem  P ow ia ł je  zamiłowaniem 
i duża cześć wielkich s . cn dochodów na wydaw­
nictwa uczone i blb|ioteki obracał, ale mło­
dzież zdatną * P1 1 "  “^ g ą ,  wyszukiwał, zachęcał, 
szczodrą ręką w zawodzie naukowym w sp ie ra ł, do 
pęmocy uczonych pracach swoich przyciągał i w pra­
wiał. Żeby mc nie brakło do pierwowzoru staropol­
skiego szlachcica i pan3) w najlepszym tego wyrazu 
znaczeniu (bo taki pierwowzór przedstaw iał T ytus 
D z i a ł y ń s k i ) ' ,  był on dumnym z rodu sw ego. odzna­
czonego wielkiemi w narodzie wojewodami i senato­
rami, z chlubą wspominając, że od pierwszego roz­
bioru kraju wszyscy Działyńscy za kraj walczyli i 
zan cierpieli W  dumie tej nie czczą tylko chlubę 
osobistę upatryw ał, ale każdorazową podnietę, by za 
temi świetnemi wzorami przodków swoich, w cnotach, 
w cnotach publicznych w tyle nie pozostać.

Ze śm iercią T ytusa Działyńskiego ubywa w 
W ielkopolsce jedno z najwyższych ognisk polskiej 
tradycyi i przeszłości; daj Boże, iżby syn przejm u­
jąc duchowe i m ateryalne dziedzictwo o jc a , zastąpił 
dotkliwy ten ubytek , tworząc około siebie jedno z 
ognisk przyszłości polskiej. (O j. !j.)



Połączenie Wojewodyny z Węg rajdL zawwio' 
w ała skupczyna na posiedzeniu 12. b. m.

P. Pulski nie otrzym ał wolnego przyjazdu, o 
który prosił. W iadom o, że on wybranym jest na 
posła w sejm ie węgierskim. , ,  , . , ,

Mówią lu  z pewnością, że n^ a y> " ore oczy- 
ly  się n ięd zy  A ustryą i Pruw m t o organizację w oj­
skową R zeszy niem ieckiej, zerwanem, zostały. Może 
być, że A ustrya patrzy teraz w mną stronę. Lecz 
wyjąwszy F ran cy i, zkąd mogłaby zbawienna przyjść
pomoc? , .

Dziennik „Debats** podają i podnoszą z po­
chwałą odezwy Towarzystwa agronomicznego galicyj­
skiego do Towarzystwa w PoNce.

VV ogólności dzienniki tak tutejsze jak i zagra­
niczne są sprawie polskiej coraz przychylniej­
szemu

W i e d e ń  lb - kwietnia.
J  Kiedy z jednej strony sprawa polska tak  

długo przez swych przeciwników o dziwny zarzut 
niezgody, niejedności w uczuciach swego narodu, o- 
skarżona podnosi się własnetni siłam i i na wszystkich  
punktach, z uderzającemi z dowodami prawdziwej j e ­
dności i zgody, a  co więcej , dowodami bezprzykła­
dnego w innych krajach poświęcenia i spokojnej m ę­
czeńskiej odwagi, z drugiej strony wsrod tych sainych- 
że jej przeciwników, w ystępuje coraz wyraźniej na 
jaw  nietylko brak m yśli , i uczucia odpowiednich  
dzisiejszym  w yinagalnościom , lecz brak zgodnego 
trzym ania się, jak było dawniej między sobą. U de­
rzający ten fenomen widać w szęd zie , w najwyższych  
politycznych sferach , równie jak w najpoziom szych  
życia objawach tych właśnie narodowości, które uwa­
żać się chciały za najwyższe pod każdym względem, 
nad narodowość polską. Opinia publiczna, bezstronna 
i prawdziwie św ia t ła , zrozum iała ten fenom en, i o- 
ceniła go w sposób wy nagradzający za przeszłość , i 
pocieszający na przyszłość.

Przyzuała ona, że naród polski zasługuje, żeby 
był emancypowanym, i że naród , który na to zasłu- 
guje, już blizkim je s t  swego celu. T e wyrazy, po 
wtórzone w tutejszych dziennikach, z artykułu „Cour- 
rier du D im anche‘% są skazówką, że droga, na k tó­
rej sprawa polska się pozostawiła, je s t  godną i praw­
dziwą. N a  t»j drodze pozostać i dalej iść musi.

P ierw sze objawy sejmu galicyjskiego są  dosta­
teczną i nową dojrzałości p o lityczn ej, która właśnie 
najwyraźniej dotychczasowemu rozwojowi sprawy 
polskiej przewodniczyła, cechą. Opinia publiczna eu­
ropejska przyjm uje z radością wiadomość o ośw iad­
czeniu , które sejm w pierwszej chwili tak szlache­
tnie w yrzekł względem niepowrotnego zniesienia sta ­
nów i pańszczyzny. Inr.e z tej zasady wynikające, a 
przez w ie lk ie , wolne i niepodległe narody, już od- 
oddawna w życie wprowadzone w arunki, sejm g a li­
cyjski zapewne nie spuści także z uwagi. N arodo­
wość niech stoi w jego myślach i postępowaniu na 
pierwszem miejscu. Europa to pojm ie i temu hołd 
należny odda. A le byłoby nie zbrodnią ty lk o , lecz 
politycznym  b łędem , zapominać lub przem ilczyć 
choćby o jednem domaganiu się, które wolność możo 
postawić w imieniu prawa i słuszności. Co najw a­
żniejsze organa tak we Francyi, jak  w Anglii opinii 
publicznej, oziębiło w tych ostatnich tygodniach dla 
W ęgier?  N a co pow stają za gran icą , mówiąc o tej 
sprawie najświatlejsi ludzie stanu i Co jej zarzucają  
i słusznie i tu te js i, szczerzy w szystk iego , co jest 
szlat fcełnem i uczciwem obrońcy. Odpowiedź na te  
zapytania dały sam e dzienniki w ęgierskie, potępiając 
nadużycia lub niegodne teraźniejszej cyw ilizacji, n ie­
których osób lub władz narodowych postępowanie.

Spraw a polska już stoi w oczach E uropy, o- 
toczona czcią i poszanowaniem. Ten charakter jest  
świętym , i utrzym ać go je s t  najwyższym tak sejmu, 
jak  każdego z obywatelów obowiązkiem .

Przepraszam  za tę  m ałą z obowiązkam i kore­
sp on d en ta , może zgodną odezw ę, ale uspraw iedliw i­
cie m ię, gdy dodam, że natchnęły mi ją  w łaśnie tu ­
tejsze dzienniki, które donosząc o pierwszych tak go­
dnych objawach sejmu galicyjsk iego, m usiały na 
* L iSamydl stronnicach zapisać nietylko brudny 
s an t . l , który zaszedł na publicznem posiedzeniu  
sejmu tutejszego między dwoma posłam i, ale który 
przeszt potem do publiczności i wywołał poza- 
wczoraj p u rw szą , a wczoraj drugą jeszcze huczniej­
szą  ulu  zną ( monstrecyę. p an Berger otrzym ał za­
służoną arę. . , chuselka wróci do sejmu, gdyż 
wyborcy jutro w tym  celu j uż &ą nasłani. A le p la ­
ma zostanie, a n.»j< en patrząc na n ią , zap yta , a 
gdzież je s t ow rozum po ityczny, owa dojrzałość, o 
wa w yższość, której elem ent reprezentowany w sto- 
licy, "tak śmialu uważa zawsze za swój wyłączny i 
najwyższy przywilej.

W  Czechach według wiadomości dzi-iejszych  
z»bii ra się także na gwałtowne den on-traeye. P ra­
ga m i«iH już tak iih  kilka- Policya n u s.a ła  ta o t .r ó -  
r k‘ i tu wdać się dla , rzywrocei>ia porządku.

wy l orów do Redy V ^ a nu' sl" ‘ń-
M .'ł- 1 e-.-za > I I  7 I n g i  zapowiada, ze n a s tą p ią

s iM -  U * * *  *<*■ *
> J St groźną.

„ r z a ^  r a w s k i  zaw etował sw°J a d irs ,< M ce-
tuc\tr,ri i /y ,i ien ien i, za otwarcie drogi konsty- 
tu iy jn e j, 1,<Z ’ . . v s >xStkie dawne

r ,M h.Z*  “ d”Ó

; L|o)d pow, da t)lk0( ydi(s ja.
tw n jsz ą , « dek‘arac>a P a w  trudniejszą c.rogą do 
dalszych z M n d n iu , układów , a)e że  inrie ;e_
dno i drugie, chce t<go s a n ( g0, , 0 jPst niepodległo­
ści W ęgier, podług praw lM « . 2a  ad rp sfi> ^  
voes, Goroe i b za lay ; za dek laracją  Lonyay N varv  
i T eleki. Zdaje się jednak , że między pierwszym i 
jest i Deak.

„Ost und West*' podają dalsze artykuły  0 Po- 
graniczu Woj 8kow em , w których śm iało wypowie- 
dziana j est  prośba całego narodu 0 zmianę teraźn iej­
szych u r z ą d z ą  ; 0 postawienie go na rów nie p o lity ­
k i  z iUEC.ffii prowinCy 0 mi.

Sejm  chorwacki otw orzył *ię wczoraj, L isty  
prywatne zapowiadały ciągle dobre usposobieniu dla 
Węgrów.

Z  Pragi czeskiej 0. kwietnia.

A  Sejm ma dwa dni feryi. D ziś wieczór od­
chodzi do W iednia deputacya, która ma Cesarza  
p ro sić , aby się dał koronować w Pradze. W  nie­
dzielę powróci deputacya. P osiedzenie zawieszono  
na ten czas bo najwyższy m arszałek i jego zastęp­
ca udali się na czele deputacyi do W iednia, R zucę 
więc okiem na ubiegły tydzień czynności sejmowych  
i ugrupowanie stronnictw.

Gdy się pogłoska rozeszła , że P alack i i R ie- 
ger z pewną frakcyą szlachty c z e sk ie j , na której 
czele stali hr. Clara-Martiniz i x. Karol Schwarzen- 
berg, zawarli kompromisę , wtedy podnieśli N iem cy  
krzyk o zdradę popełnioną na sprawie wolności i 
czynili Czechom najgwałtowniejsze zarzuty o t o ,  że 
się łączą ze szlachtą. W tedy N iem cy mówili ta k ,  
jakoby oni byli jedynym i stróżam i wolności w Cze­
chach i na całą A ustryą. L ecz kilka tych posiedzeń  
okazało, jak mało Niemcom zależy na wolności a  jak  
wiele na panowaniu nad Czechami. N ie z wolnomy- 
ślno-narodowem stronnictwem szlachty połączyli się 
o n i. ale ze centralistycznem  hr. Carlosa A uersberg’a 
tego sam ego, który przed laty 11 pierwszą garść  
ziem i rzucił na grób naszej wolności. O kazało się  
to najiawniej przy sprawdzeniu jednego z wyborow. 
W  pewnym powiecie obrano posłem p. V avrę. P o ­
nieważ V avra był w r. 1853 przez sąd wojenny ja ­
ko współwinny zdrady stanu skazany, więc N am ie­
stnik unieważnił jego wybór, pomimo że Varra otrzy­
mał był am nestyę i nakazał nowy wybór. Kotnisya 
sprawdzająca wybory wydała wotum w iększości i 
mniejszości w tęj sprawie. P ierw sze było za unie­
ważnieniem wyboru V avry, bo był za zbrodnię kara­
ny. W prawdzie N am iestnik prawa unieważniać w y­
boru i rozpisać inny, ale gdy to uczyn ił, jak  ośw iad­
czy, tylko dla przyspieszenia wyboru nowego, więc 
błąd ten można uznać za nie były, a drugi wybór 
za ważny. Przeciwnego zdania m niejszości bronił 
Dr. Klaudi wyborną mową. Gdy am nestya ma zna­
czenie darowania i zapom nienia, w ięc nie tylko ka­
rę odpuszcza i winna, ale i skutki j e j , należy więc 
prosić Cesarza ażeby o św iad czy ł, czy am nestya da­
na Dr. V axrze ma skutek zupełnej rehabitacyi, czy 
tylko odpuszczenia kary. P otem  dopiero należy  
roztrzygać o ważności tego wyboru. Za tein zda­
niem przemawiał biskup Iirsik  wynurzając s ię ,  że 
klutnie cierpienia wystarczyćby powinny na prze­
błaganie obrażonej ustawy. On jako biskup 
niem oże przystać na to zdanie, żeby wieczne prze­
śladowanie m iało zastępow ać m iejsce kary. Dr. R ie- 
ger przem awiał także za tern. V avra był zdaniem  
J'ego, sądzony niekonstytucyjnie On został uwięziony  
w ieczór a dopiero na drugi dzień ogłoszono stan 
oblężenia w Pradze i ustanowiono sąd wojskowy. Dla  
Vavry niebyłto sąd przyslużający, ale sąd przysię­
głych”. W szystko to nieuskutkowało. Za Klaudiego  
wnioskiem podniosło się tylko czeskie stronnictwo i 
mała garstka szlachty, która z nim trzy m a —  w nio­
sek upadł. L iberalni N iem cy przyczynili s ię  do tego. 
Od stronnictwa x. Carlósa Auersperga nie spodziewał 
się nikt poparcia sprawy tak wolnomyślnej, ale po 
N iem cach niespodziewał się  nikt że opozycja  prze­
ciwko Czechom tak  dalece zaślepi. Czynność sejmu 
niemogła być znaczna, bo się dopiero we środę u 
konstytuował. W ażnym  był protest kilku członków  
szlachty czeskiej przeciwko przesądzaniu, jakoby wy­
słanie posłów na sejm podług patentu z d. 26. lu te­
go było przyjęciem  takowego a zrzeczeniem  się d a ­
wnej konstytucyi królestw a czeskiego. S tany niem ają  
nic przeiwko sejmowi do rarzucenia co do praw, ja ­
kie im wedlo ordynacyi krajowej z r. 1627 przysłu- 
żają L .i- dziedzicznego m iejsca i głosu na sejm ie; 
ponieważ się jednakże za strażników praw i przyw i­
lejów k-ólestw a czeskiego poczytywać m uszą, więc 
niemogą dopuścić, ażeby nowa konstytucya je  znosi­
ła lub w czcm kolwiek uszczuplała. Z innej strony 
zaś uznają oni, że Czechy muszą na rzecz central­
nej reprezentucyi, dla dobra całej monarchii część 
tych praw ofiarować.

W czoraj był na porządku dziennym wniosek 
x . Carlosa A uersperg do adresu dziękczynnego, i 
wniosek prym asa kardynała arcyb isk u p  x. Schwar- 
zenberga aby prosić cesarza, żeby zjechał do Pragi 
na koronacyę. P ierw szy przyjęty jednogłośnie a u- 
łożenie poruczono komitetowi wybranemu z całego  
sejmu (nie z kuryj). P rojekt ten przyjęto jednogło­
śnie. A dres wyraża tylko, że sejm dziękuje za po­
wołanie ludów do udziału w ustawodawstwie i u sta ­
nowieniu konstytucyi.

Mowa (niem iecka), którą arcybiskup swój wnio­
sek popierał, była charakterystyczna. „N. P an, m ó­
wił on, cesarz i król Franciszek Józef w stąp ił na 
tron ojców swoich na mocy sankcyi pragmatycznej 
po a ld yk ary i cesarza Ferdynanda dobrotliwego i re ­
zygnacji ar. x. Franciszka Karola. Czechy dały te ­
mu prawowitemu monarsze niezliczone dowody sw o­
jej wierności, g d jż  uznały jego prawo i zaufały je­
go potędze. N aród j< dnakże tęskni za ściślejszym  
węzłem  ze swoim  królem —  za koronacyą. W ęzeł 
taki łączy ściślej niż zimne prawo, i chroni silniej 
niż oręż.,** (W sali i  na galeryach huczne i długo 
trw ające oklaski.) W niosek ten przyręto z zapałem . 
N ikt nie został na m iijscu , najw ięksi nawet nieprzy. 
jaciele  historyczno politycznej indywidualności Czech — 
jak B rinz, i nie w ażyli się wystąpić z protestem przy­
gotowanym przeciwko skutkom tej koronacyi ze w zg lę­
du na stosunek Czech do monarchii, i k onstytucji 
Z lutego. U znali za rzecz stosowną czekać przy- 
jaźniejszej chwili. D eputacya, która tę prośbę ma 
pizedłożyć królowi składa się z najw. marszałka, za­
stępcy jego D c M ańki, arcybiskupa, z posłów w ła­
ścicieli większych posiadłości z hr. Leop. Thun, hr. 
Jnrosł. Sternberg, W inc. s ię c ia  Auersperg, z m iast: 
Ehrlich, von S ta lk , A ndrz. H aase von W ranau; z 
gmin wiejskich nasz t iy a s :  Palacky, R ieger, Brauner.

D zs ia j miał B i*ger po raz pierwszy dłuższą  
mowę o nietykalności posła i nieodpowu dzialności 
za słowo i uczynek na sejm ie, przed nikim prócz 
sejmu samego. Swietnaż to była m owa! R ieger mó­

wił po czesku, porównał posła z lekarzem , który  
gdy chce pomódz, musi często najprzykrztjsze leki 
choremu zadawać — praw'da nie zaw sze słod­
ka. Ukrywać zaś prawdy niepowinien dobry le ­
karz — R ieger nieuczyniłby tego , chociażby m iał 
głową za to nałożyć. Przypom niaw szy, że dawni 
posłowie sejmu ogólnego m usieli znosić najokropniej­
sze prześladowahia za to, że  mówili śm iało prawdę, 
obstawali za prrawem, przytoczył za przykład sw e­
go zm arłego przyjaciela H aw liczka. Glos jego był 
wzruszony i drżący gdy to mówił. „On także, jeden  
z najszlachetniejszych synów naszego narodu wypo­
w iedział na sejm ie swoje przekonanie uczciw ie i śm ia ­
ło i czynił później to samo pismem, trzyjnał on się  
ściśle obrębu prawa i żaden sąd nie m ógł go skazać. 
A  przecież porwała go później pewnej nocy policya  
z grona rodziny i powlokła go w daleki obcy kraj, 
gdzie długio lata spędził w sam otności, poki serce  
jego nie zwiędło — i zkąd zaród śm ierci przyniósł 
w tern sercu z sobą do ojczyzny, i tu legł niezadłu­
go w' grobie, złożyw szy w nim przedtem  małżonkę, 
którą zgryzota zab iła .* Tu zam ilkł R ieger. W  sali 
panowało także przez chwilę głębokie m ilczenie, w ie­
lu posłom stanęły łzy w oczach. Po chwili mówił 
dalej: „Niekażdy poseł jest bohatyrem, niekażdy ma 
odwagę i charakter, aby stać się męczennikiem  w ol­
ności, jak Hawliczek — dla tego należy n ietykal­
ność i nieodpowiedzialność posła prawnie orzec.“ 
W niosek ten poruczono osobnej kom isyi do zdania  
sprawy. —  W  poniedziałek przyjdą na porządek  
dzienny pierwsze wnioski rządowe: wybór wydziału 
krajowego i posłów do Rady Państw a. Oprócz tego  
je s t  mnóstwo wniosków podanych, prawie przez sa ­
mych czeskich posłów, którzy są  w ogóle najezyn- 
niejsi. Zdaje się jakoby Niem cy sądzili, iż dosyć czy­
nią, gdy pozostają w ciągłej a często  dziennej opo- 
zycyi przeciwko nam. Może czekają chw ili, aż Cze­
si w ystąpią  ze swemi niebezpiecznem i, jak one tw ier­
dzą, dla. jedności Austryi planami. Ą z potąd pozo­
stają  oni pomimo wszelkich frazesów  o braterstwie, 
równouprawnienia w groźnej postaw ie przeciwko nam, 
zaw sze gotowi nas przegłosować, o cokolwiek bądź 
chodzi. __________

Austrya.
— Reprezentanci dawnych morawskich stanów  

założyli przeciwko nowej konstytucyi zupełnie taki 
sam protest, jak reprezeutanci dawnych stanów cze­
skich.

—  Sejm  dalm atyński ukończy} sprawozdanie 
mandatów d. 15. b. m. M arszałek i wicemarszałek  
złożyli dnia tego oświadczenie w m iejsce przysięgi do 
rąk prezydenta n am iestn ictw a, posłow ie zaś do rąk 
m arszałka. B iskup Knezevic w niósł adres dziękczynny 
za dyplom z d. 20. października. Uchwalono u łoże­
nie adresu w obuclwo krajowych językach i poruczo­
no go komitetowi z 5 deputowanych złożonemu.

—  Sejm  czeski d. 15. b. m, dla słabości m ar­
szałka prezydował wicemarszałek pan Y an k a , który 
zdaw ał sprawę z poselstwa do Cesarza z p ro śb ą , a- 
by zjechał na koronacyę do Pragi, powtarzając prze­
mowy sw oje do Cesarza i tegoż odpow iedzi, z k tó­
rych najważniejsze są ostatn ie słow a Cesarza pow ie­
dziane po czesk u : .,Dam  się  koronować w Pradze 
na króla czeskiego i jestem  przeświadczony, że tym  
świętym obrzędem upewni się nowy związek ufności 
i wierności między tronem mym a czeskim króle­
stwem." Po przejściu kilku wniosków, które do później­
szego porządku dziennego odesłano i po interpelacyj 
posła Kratoehvila w zględem  ustawy myśliwskiej przy­
stąpiono do wyboru w ydzia łu  krajowego. Pow stała z 
tego powodu żywa debata. R ieger wniósł pytanie na 
jak długo ma być dane pełnomocnictwo członkom w y­
dzia łu , o którem mowa w rządowym wniosku i w y­
nurzył obaw ę, czy  nie na lat 12 jak dawniej, i dla 
tego chce osobnej kom isyi do roztrząśnienia wniosku. 
Namiestnik ob jaśn ił, że chodzi tylko o pełnom ocnic­
two do uchwalenia budżetu na rok bieżący 1861. 
R ieger obstaje przy w n iosku , aby wybrać k oro isyę , 
któraby rozpoznała wnioski i  u łożyła plenipotencyę, 
bo carta bianca nie można dawać wydziałowi nie w ie ­
dząc, jak prędko znowu sejm się zbierze. W  r .1847  
także nie śniło się sejm owi stanowem u, gdy wybrał 
swój wydział, że tenże będzie spełna 12 la t istn iał, 
a przecież tak się stało. R adzi w ięc być oględnym i. 
Brauner popiera w istocie  rzeczy  wniosek R iegera. 
Cupr proponuje, aby dać pełnomocnictwo tylko na 
rok i na tem  sk ońciyć. P rzyjęto w końcu wniosek  
R iegera z poprawką x. K arola Auersperga, t  j . aby 
wybrać kom isyę do u łożenia pełnomocnictwa dla w y­
działu sejmowego z członków 9 złożone (R ieger pro­
ponował 7). P otem  przystąpiono do wyboru wydziału  
krajowego. W ybrano z grona w łaścicieli tabularnych  
hr. Fr. Thun syna i Bokusz z O tiesz ic , — z gmin 
miejskich dr. Go ner z Budziejowic i  Schm aykal z 
C zeskiej L ipy, — z gmin w iejskich R ieger i B rau­
ner. Z całego sejm u Pechego i dr. Pinkasa. Z astęp­
cami ob ran i: hr. O ttokar Czernin, dr. Karol H. F i­
scher, Róm keld, T ed esco , dr. Klaudi, W cnzig, biskup 
Krejei. -  W ybór Radców P a ń str a  odłożono na wnio­
sek Klaudiego do 17. b. m.

Sejm  morawski wybrał do R ady Państw a : Maz- 
zuchelli, Kinsky, Hopfen, U garte, M itrowsky, Vrbua, 
G isk ra . Skeue, N eum eister, R yger, R itka, Kostelnik, 
M aadelbliich, S za b e l, Stum m er, B i ły ,  P rażak, Pro- 
sk ovec , H e lz e le t, van der S trasz, Edward Oberleit- 
ner, br. Poche, naczelnik sekcyi. Uchwalono nie wy­
bierać zastępców'.

Sejm  styryjski obrał Radzcami państwa hr. 
Gleichspach, Dr. F le k h , W aaser, Dr. R eęhbauer,

S ch ld gel, Maurycy K aisersfeld  , Dr. Haxuer. JOz. 
Hutter, M aciej Lohringer, Dr. M órtl, Dr. Neupauer, 
Józef B aier i br. Mandel.

s e j m  s z l ą s k i .  N a posiedzeniu sejmowem  
przedłożono sprawozdanie wydziału względem ułożenia 
instrukcji dla wydziału krajowego. Przeczytano pro­
jekt. Debaty nad tem  odłożone do przyszłego posie­
dzenia. Dr. Deruel w n o s i, aby stenografowane pro­
tokoły tłum aczyć na język czeski. Ten wniosek ode 
słano do komitetu osobnego.

W ę g r y .  Konferencya magnatów, bawiących  
obecnie w Peszcie, u hr. Karolego Szczepana, roz­
trząsała  ogłoszenie geuerała Benedeka, dotyczące no­
wych ustaw' austryackich. M agnaci zgromadzeni zn a ­
leźli w niektórych ustępach tego og łoszen ia , wyraźną 
obrazę, przeciw' której postanowili wystąpić publicz­
nie. Obrano zatem  kom itet , któremu poruczono sk re­
ślenie odpowiedzi w formie listu  otwartego d o je ń .  
B enedeka. Osnowę tego listu  podaje ..Mag. Orszag" 
jak n astęp u je:

O ś w i a d c z e n i e .
„M ilitaer Zeitung" podaje pod imieniem jen. 

B enedeka rozporządzenie , wystosowane po części do 
a r m ii, a po części do wojskowych uprawnionych do 
wyborów, które zaw iera wyrazy, obrażające a doty­
czące się także Węgr ów ,  którzy nie chcą uznać na­
rzuconych ustaw' z d. 26  lutego. Poniew aż zaś na­
sza ojczyzna posiada dzięki Bogu odziedziczone od 
przodków prawa zasadnicze, na mocy których W ęgrzy  
jak od wieków tw orzyli, również i na przyszłość  
tworzyć będą królestwo niezaw isłe i oddzielne od pro- 
wincyi austryackich—  ponieważ tytu ł magnata, przy- 
służający według naszego jasnego prawa państwa w ę­
gierskim x iążętom , hrabiom i baronom jak w ogóle 
wszystkim  członkom Izby w yższej, oznacza według 0- 
gólnego sposobu m ówienia pierw szy stan węgierski, 
a zatem  tylko węgierskich magnatów—  w ięc wynika 
ztąd niew ątpliw ie, że słow a jen. B enedeka „i chytrzy 
podli magnaci*1 tyczą się w szystkich członków w i­
gierskiego stanu magnatów uznających za dobre w e­
dług praw im przysługujących utrzym ać nasze dawne 
ustawy w ęgierskie przeciwko narzuconym nam ustawom  
a zatem  —  możem y śm iało pow iedzieć — w szyst­
kich m agnatów naszej ojczyzny. N ie może być na­
szym zamiarem, zapuszczać się w rozbiór zdania po 
litycznego jen. B en ed ek a; winniśmy jednak sobie sa­
mym i rodakom n aszym , zostającym  w armii za o- 
brębem ojczyzny n a sze j, do których te słowa wzbu­
dzające nieufność i przekręcające nasze prawne sta ­
nowisko, na zasadzie solidarności tytułu zarówno w y­
stosowane są, powiedzieć, że byliśm y zmuszeni każ­
dego z w ęgierskich m agnatów uznać za podłego, k tó­
ryby nie był gotów każdej chwili bronić ustaw, które 
zachow ali przodkowie przez m ądrość, przez krwawe 
ofiary, a na które przysięgali nasi królowie. B yliby­
śmy zmuszeni uznać za zdrajcę ojczyzny każdego- 
ktoby nie zważając na ważność sytuacyi i pomijając 
jtanowisko i prawo ojczyzny swojej, stara! się potę­
pić i napiętnować łych , którzy bronią konstytucyi 
odziedziczonej od przodków naszych i praw sankeyo- 
nowanych przez króla w duchu tejże. Bylibyśm y  
zm uszeni ogłosić tego za zbrodniarza, ktoby z powo­
du różności zdania politycznego nazywał podłymi 
tych, o których w łaśnie jen. Benedek mógł się  prze­
konać po części z dziejów a po części z własnego  
dośw iadczenia, że nawet na tem  polu, którem u jen. 
Benedek zaw dzięcza swoją s ła w ę , potrafili zawsze 
bronić walecznie najświętszych dobr: Ojczyznę i S ła ­
wy. Przeciw ko podejrzeniu rozsianemu potajemnie 
zdaje nam s i ę ,  iż nie możemy inaczej wystąpić, jak  
tem  otwartem ośw iadczeniem , nie dla własnej obrony, 
lecz aby odeprzeć obelgę rzuconą na nas czy to en 
masse czyli pojedyńczo. Oddając publiczności to o- 
św iadczenie nie wątpimy my na podpisach wyrażeni, 
iżeśm y uczynili zadość uczuciu honoru wszystkich m a­
gnatów.

P eszt 15. kwietnia 1861. (podpisy.)
—  „Mag, O rszak1* donosi z Karlsburga (S ie ­

dmiogród), że tam tejsze usposobienie ogólue zaczyna 
być W ęgrom przyjaźne. N aw et arcybiskup rumuński 
wydał okolnik do swojego duchowieństwa i współwy­
znawców, polecający Rumunom braterskie porozum ie­
nie się  z W ęgram i. Arcybiskup sam ndał się do 
Karlsburga, przekonał się o dobrem wrażeniu, jakie 
zrobił jego okolnik i okazał w itającym  go Rumunom  
życzenie, nadzieję, że unia Siedm iogrodu z W ęgram i 
zostanie w ypowiedzianą za parę tygodni.

Anglia.
Dziennik „Economiest** uspokaja um ysły pu­

bliczności względem budżetu, który dnia 15. k w iet­
nia miał być parlamentowi przedłożony. N ie  wypad­
n ie on tak n iepom yśln ie, jak  niektórzy alarm iści 
utrzym ują Kanclerz skarbu był zupełn ie przygoto­
wany na niedobór, gdy w ydatków na wojnę chińską 
nie można już  ̂ było uuiknąć i zanosiło się na n ie­
urodzaj, nie m iał przeto do w alczenia z niespodzia- 
nemi klęskami. Ze słuszuym  tryum fem  będzie mógł 
wskazać na to , że  mimo traktatu  handlowego z Fran­
c ją  i w ielokrotnych zniżeń taryfy wydały pobory 
cłowe tak  pom yślne rezultaty i nie przyjdzie mu 
z trudnością zaprowadzić równowagę między wydat­
kami i dochodami bez uciekania się do znacznych 
dodatków  podatkowych lub do pożyczek.

— D zienniki angielskie podają następującą o- 
*fiowę testam entu Łięiny Kent: „Oto je s t  ostatnia
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wola i te stam en t W ik to ry i M aryi Ludwiki, xiężny 
K ent i S tra th ern . Niniejszem odwołuję wszystkie, 
w iakiem kolwięk czasie przezemnie uczynione te s ta ­
menty i kodycyle D aruję , przekazuję i pozosta­
w iam  mojej najukochańszej córce jej mości krolowej 
W ik to ry i wszystkie moje ruchome i osobiste posia­
dłości, chcę, żeby wszystko to  przy mojej snnerci 
będzie moją w łasnością i do czegobym mogła 
mieć prawo, przeszło w posiadanie wspommonej cór­
ki mojej, je j następców i spadkobierców Ukocha­
nego zięcia i synowca mego jego wysokość xięci_a 
A lberta Sachsen-Koburg-Gotha, małżonka krolowej, 
mianuję exekutorem testam entu . N a potwierdzenie 
“ eo podpisuję własnoręcznie, dnia 20. m arca 1861.)

Podp W ik to rya (następują podpisy dwóch 
świadków). Pozostałość w gotówce, papierach ltd. 
wynosiła mniej niż 30000funtów  szterlmgow.

Francya.
z  P aryża donoszą korespondenci do dzienników 

niem ieckich, że w ielką senzacyę wywołała w tem 
S i e  ogłoszona temi dniam i drukiem b roszu rax ię- 
cia \u m a le , trzeciego syna Ludwika h ilipa . Nosi 
tu tu ł L e ttre  sur 1'histoire de F rance* , je s t  pod- 
nisana przez H enryka O rleańskiego i zawiera w for­
c i e  otwartego listu  do xięcia Napoleona protestacyę 
przeciwko obwinieniem , jak ie podmosł w swojej mo- 
P" 0 mianei w senacie przeciw starszej dynasty.. 
Dvkcya broszury je s t bardzo otw arta  i oddawna me 
czytano we F rancyi podobnych rzeczy Osobiste al- 
luzye i wycieczki są równie liczne ja k  uszczypliwe, 
i na nich zasadza się właściwie skutek daleko wię- 
cei n ii  na podstawie politycznej, z k tórej reprezen- 

t rlnmn Orleańskiego uderza na idei bonaparty

piS.* “ w b,1° “iS■ a ii winno że rząd pozwolił na pubhkacyą, jakoż 
w ^ s t r  rozchodzi się Wieść, że zarządzono kon­
fiskatę (Ob. nr. 88 najn. wiad.) W  skutek tego 
s n r z e d a i ą  xięgarze exem plarz po pięć, dziesięć, a n a ­
w et 2 0  franków. Odbyt był zresztą  ogromny i ty- 
s i a c e  exemplarzow rozeszło się już po prowincjach 

4 N a posiedzeniu ciała prawodawczego oznajm ił 
p rezyden t, że m inister stanu przesłał kilka wnios­
ków rządowych : M inister spraw  zagranicznych za ­
żądał 4  milionów na zapłacenie ceny kupna gmin
Mentone i Roquebrune w ed'ug trak tJ tu  z 'd’ ^  
teim r b ; na stadniny zaządano / 03,500 transów
osobno; dwa inne w n i lk i  do ustaw , tyczą się ure-

gUlOWMonRorDT  i ' u T ' m ’ og łasza  spraw ozdanie  
m in is tra  spraw  w ew nętrznych p. P ersigny  do tyczące 
ta k  zw anej d ecen tra lizacy i w adm im stracy i w raz 
z  d e k  etem  cesarsk im  tyczącym  się tego  przedm io tu  
Prefekci i  podprefekci m a ją  o d tąd  rozs trzygać  pewne 
spraw y d ep artam en tów  i g m in , k tó ry ch  decyzya n a ­
le ża ła  dotychczas do rozm aitych

W ed ług  dzienników  „ P a tr ie  i ” ^ ?. .
dza  się w iadom ość o w ylądow aniu  ochotn.kow  w 
S n itzy  było ich jed n ak  nie 5 3 , lecz przeszło  5 0 0 , 
k tó rzy  p rzyby li z po rtów  z M essyny, A nkony  i N ea ­
polu i  pod ochroną C zarnogórców  w ylądow alu  „P ay s

w.; - *3Shr tears?
r t ^ .y 'lW l o - 5 -  M ocarstwa pierwszego T O iu  zostały 
w drodze dyplomatycznej o tych środkach zawiado­
mione a  najpierw udzieliła im Anglia przyzwolenia 
mione, a  n p .iv ^u d a le i, że stronnictwo
swego. P '“ « -  wyoiensta„0,c h  stosunkach

r ™ ó d ^ r ( » r c , t
ze swej strony mieli się z o b o w ią z a ć  oswobodzić wy­
spy jońskie z pod ja rzm a angielskiego Zajścia w 
parlam encie jo i.k im  s ,  znano, a przygot 
slików na Malcie są zapewne więcej ku tem u punk 
fnw, ." m ie rz o n e , niz na stanowcza tnterwencye w

Syryi.

Wiochy.
„  . .. Tłt>iU“ 7 d 1 3 . b. m. ogłasza na-

s t e p u ją c y  ̂ dosłow ny te x t lis tu  jen era ła  Garibaldego
d f S e n t .  Izby p. Ida tazz i, k td r ,  go odczytał 
Tphie na posiedzeniu dnia tego : (Ob. nr 88. najn.
w iad) N iektóre słowa moje, pisze jenera , y y z 0  
śliwie tłum aczone podejrzywając mnie jakom  chc a 
występować przeciwko parlamentowi i osobie króla. 
M oia  przychylność dla W ik to ra  Em anuela weszła we 
wToszech w przysłowie, równie jak  moja przyjazn dla
^ n Sum ienie moje w zbrania mi zn.zyć się do u-

0 . c  Jdo parlam entu, całe życie moje,
r r i  S o & S c f i  wolności mojej ojczyzny,

steam  zgrom adzeniu ' ^ “ “ ‘ “ ‘" X f w y r o b i e U a

J6J ^ ż a ło w a n ia  godny stan  W łoch południowych 
„ p u s z c S ,  w jakiem  p L .s U .w i . . .  m eslo,™ ,e mych 
walecznych towarzyszy broni, przeję y jj
wiście oburzeniem przeciwko tym , k tórzy byli przy-
czvna ty lu  nieporządków i niesprawiedliwości. Lecz
nochvlam czoło w obec świętej sprawy narodowe 
depce nonami wszelkie spory indywidualne, by się tą  

P >zt ipdvnie i nieustannie zajmować, by się przy 
sp ra . ,  swe; strony do dopięcia naszego wielkiego 
CZ?m 7 ty tu łu  inicyatywy parlam entarnej przesyłam 
C uipkt wzMedem uzbrojenia narodu , i proszę
pana W  go podał do wiadomości Izby według for- 
pana, oy P Tam  się, ze wszystkie frakcye
my regulam inu * unąć wszelkie niopo-
Izby zgodzą się na to, ażeby u
trzebne a g r e s y e i z c P  środki najnaglej-
powagi swojej, azeoy p rz e p io w ^  _ l;
sze i najpotrzebniejsze dla zbawienia J • ^

N a tem  samem posiedzeniu Izby p 70ip. 
przedłożył p. F an ti, m inister wrojny, pioje o 
dem poboru 18.000 ludzi w prow incjach neapolita -
1 • u. p . Alfieri interpelował m in istra  nauk publi 
.„k u-7oledem wolności nauczania i adm im stracyi

wyższych nauk. M inister udzielił stosownych wyja-

śuień i oświadczył się za wolnością myśli i nauk wyż­
szych. P an  M amiani b ra ł udział w dyskusyi.

_  Medyolański dziennik „Pungolo* z d. 12.
b. ni. pisze : . .

H rabia Cavour wydał do rządu francuzkiego
depeszę ułożoną w wyrazach bardzo energicznych a 
motywowaną najnowszemi rucham i reakcyjnem i w N e­
apolu. Oto w skróceniu treść te j depeszy :

Rzym  je s t Koblencyą Italii. W  Rzymie knują 
się wszystkie spiski i sprzysiężenia dążące do obale­
nia obecnego stanu rzeczy we W łoszech. Z Rzymu 
wychodzą plany i przewódzcy powstania, Rzym zasi­
la je  pieniądzmi. W szystko to  ztw ierdza stan rzeczy,
który dłużej trw ać nie może.

R zad królewski je s t  odpowiedzialnym w obec
n arodu , klÓry się głośno domaga radykalnego zara­
dzenia tem u złemu. J e s t  odpowiedzialnym w obec 
Europy, której pokój mógłby byc narażonym na wiel­
kie niebezpieczeństwo przez ag itac je  w oskie. Je śh  
się ten stan  rzeczy przedłuży, rząd  królewski w ątpi, 
czy ie»o siła m oralna będzie dostateczną do panowa­
nia nad wypadkami i do zatrzym ania w ręku swo- 
jem  ste ru  ruchu. Zależy więc głownie na tem , aze 
by kwestya rzym ska została jak  najprędzej załatw ie­
ni J e s t  to  jedyny możliwy środek do rozwiązania

kwest,C »  Ś W  *>«odwołania wojsk francuzkich z R zym u, a jeśliby to 
nie nastąpiło, to rząd nie mógłby odpowiadać wobec 
Europy za wypadki mogące wymknąć.

P r z y j e c h a l i  do Lwowa.
D nia  17. kw ietn ia.

H ote l k rakow ski. P P . Steyeranowic* z Ja s . X . Kier-
niak iew icz  Jó z e f z Z adarow a.

H otel ro sy jsk i. Cyw iński Zeno a T elaeza. H r. D ziedu-

szycki M ieczysław  z K orniow a.
H ote l L anga. H r. D esfours c. k . por. i P o k o rn y  Aloi- 

zy rotm . z G ródka. K ołaczkow ski Jó z e f z W arszaw y. Zadu- 

row icz K aje tan  z Senkow ca.
H ote l ang ie lsk i. F ra n k e  A nna z N ahaczow a. W ojcie­

chow ski F elix  z N ow ego Sącza. W ik to r T adeusz ze Sw irza. 
P ło ck i K onstan ty  z C horostkow a. P u h a lsk i N arcyz z Ż u raw i­
cy. B androw ski W ojciech z T arnow a

isaazss

Z ajazd  L eszczyńsk iego . M oraw ski F ran c iszek  z Saso- 
w a. Tom aniew icz Sylw ery z K obylego.

Z ajazd  K uhnów . K rzyżanow ski X aw ery z Żółkw i. 
O bst J a n  z C hyrow a. S tańkow icz E razm  z D ym ytrow ic. Sa- 
chaniew icz G rzegorz z B ursztyna. B ogusz A polinar z K oniu­
szek. P ohoreck i K aje tan  z H orpina.

W yjecha li  Lwowa.
dnia 17. kw ietnia.

P P . K aczyńsk i Ja k ó b  do K row iey. Szklanow ski M ate­
usz do Przem yśla . L an z  P aw eł do B atiatycz. X . P n iew sk i F e ­
lix  kan . do Jaw o ro w a , X . W iśniew ski J a n  d0 K oniuszek. R a ­
czyńsk i F elix  do W oli. B alick i L udw ik  do W ykotów . P ia se c ­
k i Jó z e f  do W rzosow ic. M ałecki F elix  doW ysłobok . Z brożek 
K azim ierz do W ierb iąża .

W

'm m

na pore wiosenną i letnią
Pla§zcze damskie, Mantyle,||| Z a r z u t k i, P a l e t o t y ,  Pol onez l c i  a x a m i t n e,

jedwabne i ze wszelkich modnych

Kronika.
(T eatr polski z dn ia  17. b  m. _  0 1 « -w y  ■ r f a je ta * :  

go usposobienia S tarozakonnych  lw ow skich . -  P oem at „ J a  

m ida .)“
_  K om edye K orzeniow skiego byw ają  zw ykle na  sce­

nie naszej w ybornie p rzedstaw iane . Z m ałym  w yją tk iem  m o ; 
żerny to pow iedzieć tak że  o odegranej w e środę trzyaktow ej

, r . . n .  » ! « ! . . • ■  “ T
, k i .  oddanie ro li — j o r .  p ™ .  P- K « w J .o » .k» r >

dobnie „ . i e d ,  . i ,  - W -  —  P ^ T a Z o b ' ^  
O ecvlii O prócz tego m e brakło  tak że  n 
p. K alicińskiego (A dolfa), k tó rem u  m oglibyśm y 
dynie chwilowe, choć n iezby t w idoczne m6wil
sadzim y że ostatnie słow a a k tu  pierw szego „ P ra  .

S ,  L .  nplożało wym ów ić .  - i Sb . , , m  ‘ "  " ( J
slem , jak o ż  że nie należało  w ów czas spieszyć ta k  gorb
do opodal sto jącego sto lika  , k tó rym  c j U n w ^

skiego zda ła  się za ję tą . ^  bardzo

ką by ła  zn an a  naszej publiczności opere tka  „W es p y 
tarn iac li.u W ystępow ała  w niej p an a  S zep ty ck i w o

L n y  , do akom paniaorentn  » l . j  o r b i „ i r , .  Z . ^  
tyczna  p a n n y  S. w zbudza zu p e łn e  zadow olenie. P o s t .p  J
w idoczny, zw łaszcza w o b y w a n iu  swobody i  g ię tkość  w p r z -  
m ow anili ruchów  i układów  natu ra ln ie jszych  a  wdzięcz

nieTSZyC-  Z apisując z p raw dziw ą przyjem nością  w n a . e j  
k ron ice pojaw iające się od n ie jak iego  czasu  co raz^częsce
sz lach e tn i usposobienia s ta rozakonnych  w a ^ a w s ^  -
m ieszkałych w innych jeszcze częściach  ł o .  ^ P■ .

becnie z n iem niejszą radością now y objaw  szL ch c  y 

starozakonnych  lw ow skich.

S r S  m T S ^ n i e . 0 N iedaw no tem u  utw orzy li staro^a-

m atei. Celem  tego zeb ran ia  je s t  dosta rczan ie  ryc i ejI P 
cy i opieki cho ry m ,k tó rzy  o trzym ują  tygodniow o p o ó z ł t . w . . .  
bez obow iązku koniecznego zw ro tu  odebranej sum y po wy-
zd ro w ien iu / D alszą  pow innością  członków stow arzyszen ia  je s t

odw iedzanie i pocieszanie chorych, zajęcie  s,ę pogrzebom , 
odprow adzenie zw łok zm arłego cz łonka na  - J -  
g0 spoczynku i w spółudział w nabożeństw ach  
tow arzyszów . P rzed k ilk u  zaś dniam i odbyło się  ogólne pół­
roczne zgrom adzenie członków , na  k tó re  w niesiono kw estyę, 
azali x iążk i ustaw ow e m ają  być u ło ż o n e  w ję z y k u  heb re j- 

skim  i niem ieckim , czy h eb ra jsk im  i p o s t u   ̂ .
nosim y, że zgrom adzenie ośw iadczyło się prawie jednogłośn ie  
za  język iem  polskim . T a  w idoczna chej5 « b l i jm a  się
współbraci Polaków innego w yznan ia  roku j g

m yślna przyszłość. Sadzim y iż  n ied a lek a  chw ila, k iedy ju ż

Zm * —  •  ' h”i“ r T L T S Sw anych nieporozum ień zn ikną , i w szystk ie dzieci polsk J
ziem i rów nom yślną m odlitw ę w zniosą do niebios za n .eszczę- 

ŚBwą ch ftm sk . em ig ran t pol3ki zam ieszka­

ły  w e F ran cy i, w ydaje obecnie w P a ry ż u  w ielki poem at p

?  „Jam aida ć . L  i *  » ‘  '
w ojny narodow ej 1830 i 1831 r. tom ow 3 x ,ąg  36 z potrze 
bnem i do ob jaśn ień  przypisam i. D w a p ierw sze tom y wyszły 
ju ż  z d ruku , trzec i m a w yjść jeszcze  w c iąg u  bieżącego mie

SI“ a ‘ P rzypom inam y naszym  czyteln ikom , iż dzisiaj dane bę­
dzie w tea trze  polskim  p rzedstaw ien ie  n a  w sparcie ub -giej, 
uczącej sie m łodzieży. O degrane zostaną: „P ow ró t ko n fed e
r a ta “, kom edya w jednym  akcie  dla tu tejsze j sceny o ryg inal­
nie nap isan a  i „P ustyn ia*  obrazek  d ram atyczny  w jednym  
akcio przez J .  K orzeniow skiego. M iędzy ak tam i w ykonane 
boda- „D uet z opery Norm a* n a  fo rtep ian ie  iw ie lonczeli przez 
pp. D e L ange, „P iosnka L itew ska* K użyńsk iego , odśpiew ana 
przez dyletunkę, „K w arte t z P u ry ta n ó w  n a  fortepian , odeg ra  

p. M ikuli. _____

K u r s a  l w o w s k i e
wydawane przez Izb$ handlową.

D n ia  18 kw ietn ia .
D u k a t h o l e n d e r s k i ..............................w ap  ar' sul‘
D u k a t cesarsk i . . . • • •  n ”
Półimperyał zł. rosyjski . . . »  »
Kubel srebrny  ro sy jsk i . . . n ”
T alar p ru sk i . . , • • • •  » "
Galie, listy  zastaw ne w w. a. • » »
Talie, lis ty  zastaw , w m . k . za  100 zł. } bez 
Akcye galic. ko l. żel. K aro la  L udw ika 
G alicyjskie  obligaeye indem nizacyjne 
5 0/. P ożyczka narodow a . • •

imateryj wełnianych, oraz prawdziwe białe, haftowane ^  
chustki i  Crepe de Chine “

przybyły w wielkim wyborze u

J. L. Singeru i Spółki
przy placu św, Ducha, miasto Nr, 32, 1. t ^

w

ODEZWA
DO W SZ Y ST K IC H  O B Y W A T E L I ZIEMSKICH.

Oficyalista prywatny, ekonom, były w Dublanach, 
potrzebuje posady, k tóry  dobremi alegatanii i reko- 
m endacyą je s t opatrzony, żonaty, mieszka we Lwo­
wie na Zamarstynowie ożyli Murowany most zwanej, 
pod ł. 113, w domu Chrystyny Szuk. 88 1 3.

Niżej podpisany poleca szanow nej publicz­

ności sw ą z r ę c z n o ś ć  w  o p e r a c y i  n a -
^ n i o t k ó w  b e z  n a j m n i e j s z e g o  u s z k o d z e n i a  c i a ­
ła ; udziela też p lastrów  w tym  celu. Bliłszą

w ia d o m ość  w  rosyjskim hotelu  Hoffmana w  kre*
, . 89 1 - 3
densie.

O i'xeelioursh i*

P o d z ię k o  w.anic.
W  dowód wdzięczności słów kilka p. Medwejo- 

dyrektorowi Zakładu kuracyi wodnej w Kisielce. 
Gdy już dwa razy ocaliłeś nam  szanowny F®1 

nie synka z największego niebezpieczeństwa śm ierci— 
a te raz  znów wracasz nam córkę jakby  z drugiego 
św iata — świętym więc obowiązkiem je s t naszym 
złożyć Ci dzięki publiczne — a przy tej sposobno­
ści uwiadomić niejednych rodziców, że na tak  okro­
pną słabość, ja k ą  je s t angina k tóra nam w przecią- 
2 ii godzin kilkunastu  najdroższe często zabiera isto ­
ty, jest więcej dziś o jeden środek, je s t dobroczynna
woda, k tó ra  nas kilkakrotnie już nie zawiodła, i cu- 
downemi skutkam i swemi przy usilnych staraniach i 
czuwaniu Twoim szanowny Panie powróciła dziatki 
najszczęśliwszym w tej chwili rodzicom. Będąc sam 
ojcem, nie potrzebujesz Panie, aby szumneim wyra­
zy wynurzać Ci wdzięczność naszą. Dość jeśli po­
wiemy : Cześć Ci zacny le k a rzu ! a zresztą  spodzie­
wamy się.

wiedeński

i - i

że serca nasze rozum iesz!

Tytus i Henryka 
K u ł a k o w s c y .

nów

gotów ką
7 zł. —
7 3 ,

12 ‘28
2 34
2 24

81 60
85 n 75

.157 1) 50
62 28
74 n 60

Józef Kuliński
poleca względom szanownej publiczności, swój obok 
kościoła OO. Bernadynów pod liczbą 739 */2 nowo 
otworzony, ostatniem i czasy świeżo zaopatrzony skład 
powozów w najnowszym guście z pierwszych fakbryk, 

ja k o : .

karet, koczów poczwórnych i 
takowych półkrytych, faeto- 
nów , koczobryków, wózków  
w ederskich, bryczek krytych?
równie jak  i otw artych po cenach n a js łu sz n ie jsz y ^  
dając porękę za dobroć tychże, -  oraz u tr .y  

na składzie

chomata angielskie, kapy na 
konie i wszelkie wyro y 

siedlarskie* 90 i_a
O raz przyjm uje wszelkie zam ol'vlcnia 1 naprawy.

poczw órny z fabryk i B ran d m ajera— bardzo m ało  p rzejeżdżony, 
je s t  z wolnej ręk i do nabycia . B liższa wiadom ość w dom u 
P en th era , N r. 8 0 4 ’/ ,  n a  drugiem  p iętrze. 91. 1— 6

Najnowsze wiadomości.

Otrzymaliśm y dzisiejszą pocztą dzienniki war­
szawskie z d. 1 5 . i 1 6 . kwietnia. nie znajdujemy

w nich jednak  żadnej wzmianki o wypadkach tam ­
tejszych, najm niejszego szczegółu, któryby mógł w 
czem kolwiek rzucić jak ie  św iatło na obecne położe­
nie rzeczy w królestwie Polskiem . Czytam y tylko 
ogłoszenie warszawskiego jeneralnego gubernatora, 
że odtąd przy pogrzebach tylko rodzina osoby zm ar­
łego znajdować się może i powtorny zakaz noszenia 
wszelkich oznak politycznych, pod najsurow szą od­
powiedzialnością.

D zienniki wiedeńskie zaś podają następujące 
doniesienie telegraficzne :

B e r l i n ,  16. kw ietnia. Z nad g ran icy  Polski 
donoszą: Obiega pog łoska , że Zam ojskiemu i Lew iń­
skiemu ofiarowano posady radzców stanu. W szyst­
kim handlom broni w W arszawie nakazano, ażeby 
wszelką broń do cytadeli oddali. H r. Zamojski chce 
przyjąć ofiarowaną mu posadę w iceprezydenta rady 
stanu tylko pod warunkiem, jeśli wojsko będzie co­
fnięte do koszar i w całym kraju  zaprowadzona bę­
dzie milieya obywatelska. N ik t nie w ą tp i, że rząd 
nie przyjmie tych warunków.

Depesza z B erlina z 17. b. m. donosi, *e u 
kłady z Zamojskim i Lewińskim nie przyn^  ^ 
tąd  pożądanego skutku. W ielopolski ^ emi
dniami udać do P etersburga, a lb o w i^  z A le­
xander chce się z nim osobiście rozmówić o stosun­

kach warszawskich.
P a r y ż  16 kwietnia- Dzisiejszy „M onitor“

1 „  d o n i e s i e 0 1 6  o blokadzie wybrzeżazawiera urzędowe dome j
,, , , • h Ho eranicy austryackiej. O kręty tu -albańskiego, az do g _ J

reckie będą p r z e s t r z e g a ć  zachowania blokady od 13.

b. m.
16. kwietnia. N a wczorajszem po- 

jzby niższej przodlożył kanclerz skarbu 
G l a d s t o n e  budżet. W edług niego wynoszą wydatki 
69,900.000, przychody zaś 71,823.000 f. szterlingów, 
a przeto okazuje się przewyżka 1,923.000. W niesio- 
siono zniżenie podatku dochodowego i zniesienie po­
datku  od papieru.

-  Sejm  narodowy w  S e r b i i  otw arty został dnia 
U .  b. m. Po ukonstytuowaniu się przem aw iał. Lza- 
nowicz i Damaszkin za jednością z M adzi ra , u 
boticz zaproponował, ażeby zwołać cały naród na

kongres.

in.
L o n d y 0 ’

siedzeniu
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